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O M i g o W
Konferencya w Genewie

KatOwTe. (PA T) Z u rzędow ej s tro n y  dow ia­
d u je m y  się  co tuajidępuje: Nu jndneni z o s ta t-  
n ic h  pos-edzeń  u  C a lo n d e ia  z udz-« łem  obu p e l. 
■ óm ocn ików  rz -d u  polsk iego  i  n iem ieck iego , 
UBtaiono co n a s tę p u je :

P ełnom ocn cy rzędów  zjadę się  w G enewie * 
lu tego  z ustalonym  tekstem  konw encyj. oraz ze 
•precyzow anym i należycie  punktam i spornym i, 
których n ie la to  się  za łatw ić w  drodze porozu­
m ien ia  stron. Pobyt w  G enewie obliczony jest 
m a k sy m a ln ie  n a  trzy tygodnie. W  c iąg u  tego 
czasu  p r e z y d e n t  Calonder rozpatrzy i rozstrzy­
gn ie pnnkty sporne, Ja ś  z d ru g ie j s t r o n y  doko­
n a n e  zo s tan ie  tłóm acaenie całego te k s tu  n a  ję­
zyk f ra n c u sk i a rae  jego w y d ru k o w an ie . P o tem  
nastąp i podpisanie konwCncyi p rz e z  o b u  p e łn o ­
m ocn ików .

W  c lęg o  n a s tę p n y c h  l i  d n i m a  być d o k o n an a  
ta iy f lk a c y a  k o n w e n c ji p rzez  ac jn i polaki o raz  
PTzez p a r la m e n t n iem ieck i. P o tem  n a s tą p 1: v.-y- 
h ila n a  d o k u m en tó w  ra ty f ik a c y jn y ch . P o  doko­
n a n iu  ty c h  fo rm aln o śc i, k o u ie re n ty a  * m h asa - 
d c ió w  w F a r j i a  zaw iadom  una zo s tan ie  o za . 
s ta rc iu  k o n w cn cy l i  po w y tk n ięc iu  g ran icy , 
z a raz  postaw iony będzie w niosek, aby k o ' = 
ieneneya a m b a sa d o ró w  zw róciła  się do kom isy!

rozpocznie się 6 lutego.
m iędzyso juszn iczej w  O polu c zan o ty fikow allie  
rządow i p o lsk iem u  i n icm feck .em u  ob jęc ia  
przerz n ie  odnośnych  części G órnego S ląak a . Jed - 
uocafśn ie  z p ra c a m i d e le g a c ji w G enew ie p rzy ­
go tow ane będę n a  G órnym  Ś ląsk u  m a te ry a ły  
n iezbędne do u k ła d u  m ę d z y  le ą d e m  po lak ,m  a  
koiu sy :i opo lsk ą  w  sp raw ie  o b jęc ia  pnz>Jz rz ą d  
polsk i części G órnego ś lą s k a , p rzy zn an e j P o l­
sce, w dzńinzdiie o d m im s tra c y i po litycznej, 
skarbem  ej, a d m in is t r a c j i  m a ją tk ó w  p a ń s tw o ­
w ych. sądów , kolei żelazny oh, poczt, te leg rafów , 
telefonów  i a rch iw ów . W  sp raw ie  te j z a w arty  
będzie rów nież odpow iedni u k ła d  m iędzy rzą* 
dem  ]>olskim a rząd em  n iem ieck im .

Po dr.hoonurki n o tv f.k acy i. o której mowgdpo- 
w żej. nastąp i stopniow e obejm ow ania Górnego 
ś lą sk a  pr-ćz rząd polaki wefl.ug z góry okre. lo . 
nego pianą. Przew idyw ane je*t ostateczne obję­
cie fliszaró*  przez rząd polsk i z om kw ia­
tuiu. ,■ ■ ■

Odjazd Calondera
K atow ice. (PAT) P in  ;-rezydent C alonder o d ­

jeżdża  dziś o gotlz. l(» V  p o łu d n ie  z d w orca  by- 
ten  sk iego  " ' i . i - i  /. G. ś lą sk a  do Genowy.

r if lu u ir
Kato w ic a  (PA T ; „P o’a k “ zam T szcza  n a s tę p u ­

ją c e  c iekaw o inJo-rinncye v kw esty  i sp o rn e ) , 
będące j proedmiioiteni o b ia d  w zw iązk ach  p ra ­
codaw ców  i p racob io rców  o raz  w V Ilej kom isy i 
m ieszan e j. P olsko m e m oje s»ę zgodzić na to, 
aby zw iązki n iem ieckie, k tó ie  będą działały  w 
polsk ie] części Śląska, podlegały centralom  b er. 
l łu sk -m . N iem iecka  część kom isy  i s t w ierd  za, żo 
n 3 p o d staw ie  decyzyi genew sk ie j P o lsk a  nni»ii 
t u a a ć  na przcc-Łąg 15 lat le zw iązki, k ló re  is t ­
n ia ły  za  czasów , gdy Ślnsk n a leża ł do N iem iec. 
Z w iązki to m ia ły  p raw o  z a w je ra n ia  um ów  n a  
c a ły n  obsza  i ze pc-Ws.cyl w ym . Ze s tro n y  po l­

sk iej s tw ie rd za  sio stanow czo, że zw iązki te » # -  
g ,  działać is to tn ie  ale rr.usza mieć siedzibę w 
sw ojej centrali po s t r o j e  polsk o), nie  moż/faj 
bcviiem  pozwolić n a  d z ia ła ln o ść  sto w arzy szeń  
z aiedaibą poza gran tc itm i Polsk i. ..PolaJc" m ó­
wi, że zw iązk i t - dz a-ialy szkod liw ie  i jwdlc-ga- 
jąc  k ie ro w n ic tw u  Triem T ak ie  m u na k ©mendę 
B erlina, w yw oływ ały  niepokoje na Ś ląsku, T y­
leśm y p rzec ie rp ie li — m ówi ..Po lak" — ty leśm y 
furześzd, że prag-nit-my ty lko  pokoju. T ym cza­
sem  N iem cy b ęd ą  chcieli siać  znowu pośród nas 
niepokój i wichmzyć.

Nowe szykany czeskie
Utrudnienia dla polskiego przemysłu naftowego.

W arszawa itel. M.). Izba hand łow ojprzem ysło - 
w a we Lw ow ie zw róciła  się do posłów  se jm o ­
w ych z p ro śb ą  o in te rp e la c ję  w sp raw ie  zam ­
knięcia g rau jcy  polsko-czeskiej dlR polskiego  
przem ysłu naltowegO. Rząd czeski zakazu] wwn= 
su  przetwOTcw naftow ych oraz w yw ozu wago. 
nćw zagranicznych z pow iotem  do P o lsk i.

Na interpełac-yę posła  D iam anda m in is te r Mi 
c h a isk i zw rócił się 'do posła  czesk iego  w W a r­
szaw ie p. P ro k o p a  M aksy. P oczątkow o poseł 
M aks:; stara) wic iłóniuczyć to  zarządzen ie  tem. 
iy. zakaz. ten zn a jd u je  się w zw iązku  z p rz e p e ł­
nieniem  stayyi w B ogum inie, k tó ra  m usi być o- 
czyszczoną. W k o ń cu  jed n ak  przy rzek! zw rócić

się do sw ego rz ą d u  z prośbą o w yjaśnienie. 
— o o o —

0
Cieszyn, (AW ) K onferencya o k ręg o w a  p . P . S. 

w C ieszynie odbędzie się w d n iu  22 bm . P o m ię ­
dzy wniymd o m a m ia n ą  będzie sp ra w a  refo rm y  
w yborczej n a  Ś lą sk u  Cieszyńiskim  i a k cy a  w y ­
borcza. ..D ziennik  C ieszyńsk i'1 ośw iadcza , że m i­
n im a ln y m  po lsk im  niw-tułaiem szkolnym  na  w y­
pad ek  ugody polsko-czesk iej- je s t  zw inięcie ol 
.-szkól czesk ich , założonych  n a  czoskim  Ś lą sk u  
C ierzyńfikini n a  g ru zach  szkół po lsk ich .

inwentarzowa wysprzedaz
najwytworniejszych i najskromniejszych najpraktyczniejszych i najtańszych

Serdaków Zakopiańskich F U T E R E K
urządza przez krótki tylko czas, jak długo zapas starczy i bajecznie lun.o

Skł ;d futer Bolesława VV>ońskiego, w Krakowie, pi. Szaepaftski 2.
i

Kto ustąpi?
Przeciwieństwa francusko-angielskie. 
Czy Polska mc zmienić oryentacyę?

K iaków  17 stycznia.
Pod świeeem  wroże-r.iem tak niespodziewane 

go fatiku, jak nagły wyjaad p. B rianda z Cannes 
* i doraźny upadek jego gabinetu, zbyt pospiesz 

sanie w ysuw ano wniosek, że nastąpiło  zerwanie 
en ten .y, a *tąd iz Jlacya Francyl. Bardzo pocho­
pne do takiej imterptetacyi okaanły s ię  organy 
prasy niem ieckiej, co nikoge deiw ić nie powinno 
Niem cy niezmordowanie pracowały nad  poróż* 
pieniem  A nglii z  Fra/ncyą i na nieru opierał;' 
w szysik ie  sw oje w idoki. Anglia aaś istotnie u- 
m ia ła  swoim i planami zainteresow ać zarów no  
część swych wczorajszych sprzym ierzeńców, jak  
i wrogów, urabiając opinię europejską w tym  
duchu, aby siebie w ystaw ić jako opiekunkę  
wszystkich słabych i pognębionych, jako orędo­
wniczkę pow szechnego rozgrzeszenia w in i po­
wrotu d>. pckhjoiwych stosunków , a Francyę  
jako ognisko nienasyconego imperyaLizmu i żą* 
day gcau-sty nieubkagamej.

Te p o eo m a \ w yższość moralna może bj'lał>\' 
m ało  p rzekonyw ującą  trdyby z  n ią  n ie  szła  w  
parze bardzo  w ybitna , cho r rów nież pozorna, 
może p rzew aga siły po  aicg ielsk iej stronie. Z po­
m iędzy si.roii w alczących  w ubiegłej wojnie A n­
g lia  w zięła re k o rd  w tem . że n a jw ięk sze  korzy­
ści po lityczne o siąg n ę ła  n a jm n ie jszy m  wysil* 
k ir-n  woj n ym i oku p iła  oaim niejszem i ©tara- 
tam  i. .1 j zw ycięstw o jest bcwwzsdędne i zupoi- 
ne. jej le iy to ry u m  nieckniętc zniszczeniem  wo- 
joiuiem , je j cc-lc woje: ne o siągn ię te  w całej peł* 
ni. .Możnnby s lą d  m niam ać, że w w alce z Niem 
cam i o panow anie  nad  św iatom  zw ycięstw o d a ­
ło  i ej is to tn ie  w ręce  rząd y  św iata . i

..Cały świat jest dziś naszą prOwincyął” - -  w y­
k rzy k u je  w szow inistycznej eksia-zic pau-yota 
angicM ci. — Z ah ip n o ty zo w an i t;,k o lbrzym im  
try u m fem  i n jf-A nglicy , zaczynają, w ierzyć, że 
czego chce A- ą lia . ito się stać  m usi a kom u A n­
glia się p r z e c i w . i a ,  zen m usi u ledz. — O be­
cnie przeciw staw ia się jej Francya. Uciiw ua 
p a r la m e n tu  francusk iego  p z e k r o ś l i ła  ustęp* 
siw a B rian d a . iiow ołała do s te ru  nieprsM j.nłfa- 
ry c h . z b. p rezyden tem  Pdintw re n a  cze le .

Co 1n będzie? Co to będzie? S tracił pt#W na 
w?zyskieb czcicieli jiotagi. a odinicłi - trac liu  te ­
go ob jaw ia  sćę :i w p ta s ie  po lsk ie j gloswiii vą«- 
p liw cści, czy nlo p o p e ln la in y  b lędn , w iążąc 
t lą  p-Jli.ykę z p°iityką Frarcyi. k:óra wprawdzie 
sw ą grę p row adzi i n a  ua-szą korzyść, a le  nie 
ehybnic  p rzeg rać  ją  m usi. _ Z apom ina się p rz y - 
tem . że naw et gdyby A nglia  m u sia ła  w g r e r .  
rnaia w tom pociecha, gdyż gra przeciw nam . 
Czy gdy chodziło  o G órny Ś ląsk  i G dańók. czy 
w cPasie n a jazd u  bolszew ickiego, czy w z-at a r g u  
z  L itw ą, zaw sze d o tąd  m ieliśm y A nglię przeciw- 
=obic. — N aw et o s ta tn io  w Gnnncs, edy  była 
m ow a o  tra k ta c ie  gw orancyj '.ym. p. B ri, n<: 
chciał n im  objąć i Polskę. Lloyd G u rge za*ro- 
te-slował i co najw yżej ob iecał rozciągnąć ę s  d > 
B elgii.

J u ż  c h o ć b y  le n  jeden f a k t ,  w .v>.,ee d> jdoin.;* 
tyczny, w in ie n  :a in  n a k a z y w a ć  w ielką wstrze 
m łęźliw ość wo w szystkich pcknsacb zm iany c- 
ryentacyi. J e ś l i  s p r z y m ie r z e n ie c  n ie  w y d a je  s io  
n a m  d e s c  p o tę ż n y  m . a p y  s k u te c z n ie  s ta w ić  czó* 
ło  w sipólne-anu p rz e c iw n ik o w i ,  !.() b y n ti jn in ie j  rwo 
jest ( ło s ła lc o z n ą  uac*-ą, Aby —  o p u s z c z a ją c  go - 
o s ła b ia ć  g o , a  w z m a c n ia ć  p rz e c iw -  ik  i. B y le b y  
to  ty lk o  przyspieszenie]® ł a ło . -.ienicm  -..insnej
porażki.

S praw a jetlPiLk istmni-.- n ie w ygląda aż tak  
czarno, jak Ją nasz strr.ch maluje. Już pierwszy  
bezpośrsd  i o d ru c h  po zerw nr.it. (rbnid w C:.- - 
u es p o k azu je , że nad Francya nłkt krzyżyka
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sta w ić  nł* m oże. Obrady zawieszono, Lloyd 0« -  
orpe s^ieary do P o ry ta  i  rozpoczyna rokowania  
z  panem  Poincare.

Njie m o ż n a  b y n a jm n ie j w nosić z p rzeb iegu  
wyp_idiiow pow ojennych , by m iały  się  one n ieu - 
óhrotnnie skończyć cofnięciem  się F ra n c ji .  Poli* 
ty k a  L lo y d a  G eorge‘a  d o ty ch czas  ty lk o  w je d ­
n y m  jed y n y m  p u n k cie  ok az jrw a la  się niez.:iier- 
n ie  siłtutoczag, i  zw ycięską, to  je s t  *.v spraw ie u- 
t r z y m a m a  go  p rzy  władizy. P o za  tern  wchodzi* 
ła  wciijd na drogi, z k tó ry c h  m u s ia ła  się cofać. 
W y sta rczy  w yliczen ie  fak tó w : P o p ie ra ła  p rze­
ciw boiw tjw ikoiłi w szystk ich  ki>ntrrevvolu :vj- 
mych geucja łow  roo y jsk icn , — w szyscy  p rzeg  a  
11; w czas ie  n a ja z d u  bolszew ickiego n a  P o lsk ę  
— b y ła  przeciw  P o lsce ; pop iera ła  tirecy ę  prze* 
ciw  T u rc y i; w znaw iała  p rzym ierze  z Jap o n ię , — 
m u s ia ła  go się w yrzec; c h c ia ła  zdusić  p o w sta ­
n ie  irianaizk ie — m u sia ła  k ap itu lo w ać  przed  
b u n tow uikam i W zię ła  w o p iek ę  Niemców ha

Górnym Śląsku, aż w końcu zam askow ała sw o­
je ustępstw o u ch w alę Ligi Narodów. Chciała 

, a reszc ie  za pośrednictw em  Ligi Narodów roz­
strzygać spraw y ca łego  św iata, gdy inicyatyw a  
A m eryki stw orzyła jej poważną konkurencyę w 
konferencyi w aszyngtońskiej, której peryodycz* , 
ne zw oływ anie zapow iedziano, co pow ażnie za 
guozdło znaczeniu Ligi Narodów Lloyd Georgc 
wprawdzie w ybierał s ię  do A m eryki, ale ostate­
cznie nie pojechał, a jego plany gospodarczej 
odbudow y św iata i  w ielkiej konferencyi w Ge­
nui były nową, — m oże nsuatnię — p iobą orze  

' n iesien ia  punktu ciężkości polityk i m iędzyna  
' rodowej na ląd  europejski i ujęcia jego steru  

w sw oje ręce.
Ta próba na razie (rozbiła się  o  opór Francy!

• Czyż nip pow tórzy się zirowu syiuacya, w któ­
rej L loyd George utrzym a się przy w ładzy, ale 
A n glia  jrezygni„je z jw lityam ei koncepcyi?

I R......r.

Inteligencya do szeregu!
Kraków, 17 stycznia. ? 

ęv naazem  życiu  politycznem  zbyt m ałę  rolę 
odgryw a p o lu u  -n icilgo j t »  pracująca. Zosta­
ła  ona  niem al, że a ta u lę ta  poza uaw las, 

P lerw teę  przyc Łyną tegu sm utnego stanu rze- 
ewy jest n ag ła  demoKroiy-zacya form  organiza­

c y jn y c h  społeczeństw a, z którą tc dem okraty- , 
z e c y ę  m e azło w pasze  u św iad om ien ie  szerokich  
(warstw ludnoócL Do owych m as, pow ołanych  J 
nag le  n iety lk o  do udziału w  życiu  paiistw ow em , 

lBle do Tonstrzyga.j,cej w  niem  roli — często ła ­
tw ie jszy  dostęp  m a dem agogia w iecow a, niż ar- 
'&umenty, m unidowane n a  św iadom ości isto t­
n ych  potrzeb i  ceiów  narodu. N ie oznacza to by­
n ajm n iej, byśm y dem okratyzacyę uw ażali za 
md ̂ pożądaną; stw ierdzam y tylko, że jej pochod­
nym  objaw em  w  okresie przejściow ym  jest ze­
p ch n ięcie  n a  d ru g i plan s ił um ysłow ych  w spo- 
łącaeńatw le.

Część w iny za sw ą  n iem oc dzisiejszą ponosi 
jed n ak  M uia  in teligen cya , przez ową b w n ®  ! .  
Jej lepsze, isto tn ie  w artościow e żyw ioły  ograni­
cza ły  s ię  dotąd  du i w w L u  n a  w spółczesne w y- 
j 4-lonvkm’e  I n a  obniżony poziom  lzia łań  polity- 
CBnycfa a le  m ia st podjąć w alkę o odzyskanie  
należnej sobie roli — uciekały  ,.przed p olityk ą1*, 
jak p iw a  ogniem .

D zisiaj jednak, gdy ootraz w yraźniej ujaw nia­
ją  edę przód naartm i oczym a błędy i w ady do- 
lychczas^w  igo stanu , gdy co iaz siln iej w ystępu­
j e  św iadom ość, że błędy te tnogą m ieć fatalne  
n a stęp stw a  d la  przyszłych pokoleń, — i-nteh- 
se n e y a  po lsk a  m us] przejść do ak cy i czynnej. 
K iy ty a k  i n egacya  n ie w ystarczą.

Ś w iadom ość ta nareszcie głębiej przenika w e  
w szy stk ie  w arstw y polskiej in teligencyi. Od n ie­
jak iego czasu polityczne jej życic szuka dla s .e-  
b ie wi now ych  w arunkach w łasnego koryta, Ja­
k ie  za ś w a ito śc i w nosi, o tern pouczyć może 
św ieżo w ychodzący w  Wars*, w  te organ „Związ­
k u  In teligen cyi Pracującej" p. n . ,.G1o3 In teli-  
g«n cy i“. P ostaw iw szy  w a ity k u le  progran.o- 
w y m  nacoolne hasło: „Interes państw a uznaliś­
m y * sw ój i n t e m  w aisn y ‘-, zwraca się przeciw  
d e n m g .g li partyjnej, przeciw staw iając sile  li- 
czeLneą — sółę in teiaktu , sile  pieniężnej — naj­
w yższy  w yai'tk  zbiorow y w paacy.

Taką taktykę zam ienia stosow ać Zw iązek In- 
te iigen cy i Pracującej, dążąc tam , „gdzie się w y­
kuw ają ustawy".

A oto, jak  „Głoa Intellgencyi"  m otyw uje swój

progrem  i taktykę:
K ażda u staw a uioże sśę stać d la gm achu pań­

stw ow ego dla jego siły  w ew nętrznej 1 dla jegc  
zew nętrznej odporności m ocnym  filarem , ale  
nu.że być i źródłem  słabości, gdzie lada pod­
m uch rew olucyjny będzie go w  etanie zaw alić. 
Autorem ! tych  u staw  oraz ich w ykonaw cą bę­
dzie in te ligen t pracujący, który do tej pory nie 
uzyskał w pływ u na uchw alen ie tych ustaw .

A czy Sejm  uch w ali dobrą, ozy zią ustaw ę — 
in teligen t na stanow isku  urząd® iika państw ow e­
go m usi być jej w ykonaw cą, m usi być stróżem  
jej ducha i jej litery, bo m u si stać na straży  
prawa, chocby to praw o było w sprzeczności z 
jego p izekonaniem . M usi stac n a  straży prawa, 
bo nie m oże dopuścić, aby w państw ie panow a­
ła anarchia, która je s t  gorszą od  najgorszych  
ustaw .

Ale ile napisana ustawa m oże wprowadzić 
rozprzężenie w całej admtalstracyl państwowej. 
To sam o nucttąpi, gdy nstawy zpstaną źle wyko­
nane. To też zarów no ci, którzy je piszą, jak i ci, 
którsy je w yk on u ją  — muiszą stac n a  w ysoko­
ści zadania. A to będzie m ożliw e dopiero v tedy, 
kiedy urzędnik będzie się  m ógł oddać ca łkow i­
cie sw ej pracy zawoduwej. Dziś, gdy urzędnik  
po godzinach biurow ych zm uszony jest praco­
w ać d iu g ie  siedem  godzin, by dorobić na sw oje  
utrzym anie — jest w  stan ic  oddać państw u ty l­
ko ochłapy sw oich  s ił i  sw ojej in te lig en cji, je­
śli dotąd w ogole nic uciek ł ze służby państw o­
w ej.

Kto zyskuje na tak iej polityce?
Państwo na niej traci. Inteligencya traci. Sze­

roki otul społeczeństwa — traci.
Zyskuje ten, kto ze słabości państwa ciągnie  

osobiste korzyści. Twn, kto chce m ieć nadm ier­
ne zyski, a n ie chce płacić podatków. Ten, kto 
chce upraw iać szkodliw e dla państw a a intratfte 
dla siebie tranaakeye. I ten, kto nie mu-jąc w a­
runków  zdolności i  k w a lifik acy i — chce robić
Oooh.Rtą keryerę.

Li w szyscy nie pragną państw a silnego, pań­
stw a praworządnego, państw a sprężyście adm i­
nistrow anego, gdyż w tedy będą się  m usiały  
skońpzyć ich złote gudv.

N areszcie u sły szeliśm y  głos, n a  jak i op in ia  
daw no cz kała. l>by był on  tylke dość siln y  i 
oby ludzie, którzy go podnoszą — m ieli dość  
w ylrw alości.

Wieści z  poza śląskiego kordonu
Katowice, 10 stycznia. J rodowego, którego wyrazom było Koło polskie w

(O d  naszego koresponuenta). parlamencie niemieckim, nie było, jeśli pominie
J e d n o l i t y  frent. ei« wdtycza* Już n -  G. Śląską istniejącą p. p. s.,

Z chwilą objęda polskiej części G Śląska kraj ; która jednakże prowadziła głównie walkę klasową.
nasz dotąd ^pod wpływem wałki plebisc; iowej 1 
zbiorowego wysiłku ratow ania jaknajszerszych 
obszarów dla Rzeczypospolitej) karny narado* 
wo — utraci swój dotychczasowy w ygląd je* 
d .olitego, silnogu obozu na zewnątrz i braterskiej 
zgody na wewnątrz. O ile dotąd z różnych stron 
unikano wnoszenia waśni partyjnych między lud, 
o tyle ostrzejszą może być kam pania polityczno* 
party jna  z chwilą, gdy po przejęciu kraju  prz“Z 
władze polskie żadne przeszkody faktyczne ani 
pozory m oralne nie s tan ą  Już temu na przeszko* 
tizic. Obecne położenie polityczne na G. Śląsku 
zra jdu je  sic ..łjak o  w stanie fermentacyi, nie 
mżoa więc jSfctze dokładnie obliczyć sił poszczę* 
gólnych partyj j i ż  istniejących, a tom mniej po* 
wstać mających. W alk partyjno»politycznych na G. 

Śląsku od jakichś 15 la t tj. od czasu przyłączenia 
sie centrowej grupy Napieraiskiego do obozu na*

Istniały wtedy zatem  tylko dvcie partye polity* 
czne: niem iecka i polska, dw a obozy: polski i 
niemiecki. Obóz niemiecki dzielił się ne różne 
partye, jaik centrowa, narodow odiberalna (wszech* 
niemiecka), postępowo*ludowa i socyaliśtyczna, 
ale obóa polski, z PW Ćmętiem socya|ii«tóv,, skla* 
dał się z jedynej tylko parly i polskomarodowej. 
Powstało wprawózio za sin ran i cm jiosła Korfan* 
tego stronnictw o p a ń y l narodowo*deniokratycznej, 
ale była to  tylko organizacya, nuiją»a u nas na 
celu głównie poąlclrcnie ośui it<- herodowej, nie 
zaś walkę partyjną, gdyż cała lunność polsko*gór. 
nośląska, z pominięciem może nielicznych małych 
grup lub jednostek była jednego przekonania — 
usposobienia poisko*nnrodowego.
Przed rozpofez* ciem walł< partjjjipyoh.

I’od wpływem walk plebiscytów yclt 
żnlejS7ycb Intor^sów klasowych, l u w t  m , i <»

sobistych. pod wpływem nietylko wieści o w alkach 
partyjnych w Polsce, i co najważniejsze, pod wply* 
wein usiłowań różnych partyj tam tejszych, dążą* 
cych do zaszczepienia swych wpływów także na 
G. Śląsku — czasy się zmieniły i dotychczasowy je* 
dnolity obóz polsko*narodowy poczyna się rozstra* 
jać. Pou wzlędem liczebnym dotąd najsilniejszą 
jest tu taj N. P. R., która z początku (pow stała 
w początkach 1021 r.) niewiele się ang—-owała w 
spraw ach politycznych, ostatnio jednak występnie 
czynnie i tc bardzo żywo. Następnie idą PPS i par* 
tya ciirześcjańsko*Iudowa. Ta ostatn ia  tudzież 
dwe nowe, w  ostatn im  czasie powstałe i bardzo 
do niej podobne grupy — dotąa mato występowały na 
zewnątrz, tak  iż trudno powiozieć co więcej o ich 
znaczeniu. Jasnem  jee* to, iż ludność polsko*gór* 
nośląska jako ludność przeważnie ronotnicza skla* 
niać się będzde w przyszłości więcej ku partyoin 
robotniczym. Ale jasnem  też jest, że Gt/rnośłązak 
jako wypróbowany patryota nie pójdzie w zapalo 
w alki party jnej tak  daleko, żeby stąd wyniknąć 
m iała szkoda dia społeczeństwa i Ojczyzny. W alki 
party jne i uksztaltow ario się partyj politycznych 
ne G Śląsku znajduje się dopiero w **czątkaci,
w stanie fermoutacjri, jak  wyżej nadmieniłem. __
SpoKojne lub radykalne ułożenie się stosunków za­
leżeć będzie od sposobu walki i broni, jakiej uiy* 
ją  poszczególne partye celem pozyskania zwolen* 
ników.

Z pomiędzy party j klasowych niezawodnie ze* 
trą  się z sobą bardzo ostro socyaliści i N. P, 
R*owcy, cała zaś więcej um iarkow ana prawica na* 
rodowa walczyć bęnzie m usiałt. z Jednymi i aru* 
giini. Pozatem wchodzą w grę najróżniejsze dro* 
bne grupy, stworzone przez ludzi am bitnych, któ* 
rzy przy ich pomocy również pragną dojść ao 
znaczenia i władzy. Poważnym czynnikiem  jest 
także Związek byłych Powstańców. W związku 
tym  jednakże również ścierają się z sobą dwa 
prądy.

Co widział p. Calonder?
Naczelna Rada Ludowo składa się z przedstawi* 

«-ieli poważniejszych stronnictw  politycznych i or* 
ganizacyj zawodowych. Że jednak Już i w łonie 
samej Rady Naczelnej nie wszystke jest w po* 
rtądku . świadczą ióźne przykłady z ostatnich cza­
sów. W spomnę o jcouym. I ’. Kalonder przyjmował 
w tych dniach przedstawicieli polskich związków 
zawodowych na G Śląsku, przedstaw ionvch mu 
przez N. R. L. N iettety, z rozmysłu czy też 
przez zapomnienie — N. R. L. nie przedstaw iła 
mu przedstawicieli związku polskich kółek rolni* 
rzych, liczącego 5L.OO0 członków zorganizowanycn. 
Związek ten o konterencyi z p. Kalonderem do* 
wiedział się dopiero z prasy. Oczywiście onurzenie 
stąd wielkie i nowy, dalszy zarodek do przyszłego 
zam ieszania partyjno-politycznego. Zaznaczyć 
przytem wypada, że prezet, tego związku, p. Ku. 
pilas, jest zarazem członkiem N. R. L. — Rzeczą 
wielce charakterystyczną jest także fakt, ze na 
konferencyę prasową, jaką  nazajutrz potccu p. Ka* 
iondei odbył z przedstawicielam i praży polskiej, 
nie zaproszono przedstawicieli k ilku  pism wybi* 
tnie poIsko«naiudowych. Trudno, rzecz protla, w 
takich w arunkach myśleć o utrzym aniu w przy* 
szłośr. zgody w obozie polskim na Śląsku. Ale cóż 
ne to pov ie p. Kalonder, jeśli pomyśli, (wobec 
b inku przedstawicieli organizacyj rolniczych )i, ż 
wngóle nie ma polski :h rolników na G. Śląsku, że 
znaczenie prasy polskiej jest tu taj tak  nikłe, iż 
przedstawicieli jej policzyć można na  palcach u 
jednej ręki?
Ucieczka urząd lików  niemieckich.
Urzędnicy niemieccy na dobre wynoszą się z G. 

Ślnska. Razem około 75 proc. niemieckich urzędni* 
ków państwowych, — i to po większej części — 
w polskiej części G. Śląska urodzonych, w naj* 
bliższym czasie kra j nasz opuści. Na — krzyż na 
drogę! Ludność polska jest z tego bardzo za do* 
woloną, choć — przyznać trzeba — z początku bez 
nich powstać mogą pewne trudności. Glówtne są to 
urzędnicy poczto>vi i sądowi, także bardzo w ielu 
urzęaników kolejowych. Znaczna ich część prze* 
niesiona została na nowe stanow iska w Niemczech 
Już z dn. 1 stycznia b. r, W ielu z 'nich zawiodło 
sie w nadziejach, bo zam iast do Berlina i innych 
wielkich miast, jak  sobie życzyli, wystano ich w  
polskie strony, lub na W armię. Tak postąpiono 
z wickszą ich częścią. O przeniesienie do Niemiec 
prosili przeważnie starsi urzędnicy, w ooawie, że 
po owych kilku latach, jakie jeszcze slu? \ć  m ają, 
rząd polski pozo tawi iHp bez pensyi pod pretek* 
stem że o pensyę mogą się donommać u rządu nie 
miockfogo. któtem u dłużej służyli. Obawy ich oczy* 
wiście pozbawione są podstawy, ale jeśli chcą u* 
cicknć, dom lepiej dla -skarbu f>olskiego, który uzy* 
skr. w ten sposóo kilkaset milionów

D r o ż y z  a  i s  e * K u la c y » .
Obawę wzbudza jednak w zrastająca stale droży* 

zna i spekulacja. Kn.r.oflc nnprzykłnd, które w li* 
Piegi>iii roku w lym cza-ic kosztow-idy najwyżej 
45 u is u .  ceiuar, kosztują obecnie 130—MO m a-
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* prawdopodobnie znacznie jeszcze podrożeją, pod* 
czas gdj zarobki u porównaniu z rokiem ubie* 
giyin podnioitiy się najwyżej o 50 proc. Praw da, 
że wicie artykuP-w nie podniosło się w tymsa* 
Oiym stosunku co ziemniaki, ale drożyzna jest 
wielką i wszystkie towary są znacznie droższe niż 
W niemieckiej czc-.ń G. Śi„,ska lub w Niemczech. 
Pochodzi częścią z szalejącej spekulacji, cza* 
rem są przyczyną trudności otrzym ania znaczniej* 
szych kredj tów u dostawców niemieckich w gtę* 
ffl Niemiec (ze względu na możliwy bliski lertnin 
Ob.iccia kraju przez adm inistracyę polską). czasem 
wreszcie skupywanie i przechowywanie zna; 
cznyco i.lnści przez kupców jak i konsumentów, 
w przypuszczeni;;, iż po przejęciu kfa.ni przez ach 
m in ..strać yę poi; ko drożyzna będ/ao leszcze więk*
sza.

Kapitał polski i obcy.
Kapitaliści mtądzynarotlow , .. *•/-• itując oberną

konjunkturę i niski kurs m arki niemieckiej, sku* 
p r ją  znaczne terenv n i  G. kląsku, głównie w poi* 
s-kiej części, spodziewając się później wielkich ko*

rzyści z eksploataeyi kraju, którego przyszłość za* 
powiada sic; tak świetnie. Nie l»rak też i kupcósv 
polskich, ab? kapitały ich nie mogąc się równać 
z takim i walut imi jak dolary i funty szterlingi; 
rr-uszą się w ięc ograniczyć na pokrycie mniejszych 
zakupów. Mimoto są to już poważne zaczątki.
W ręku jiolskim jest już szereg wielkich skła* 
dów, kilku hoteli, kapituł polski znajduje się w 
rożnych wielkich przedsiębiorstwach przemy sio* 
wycii, powstało kilka nowych banków (wszystkie 
poważniejsze , hanki pnjgkie posiadają tu taj swoje 
filie). Wielki przemysł górnośląski wyraźnie u sto* 
sunkował się do potrzeb wschodu i w jego stronę 
spogląda jako na przyszły teren swej działalno* 
ści. Planowaną teź jesi — jak się właśnie downa* 
dują ze strony interesowanej — budowa polskiej ;a 
bryki drobnych wyrobów żelaznych i stalowych, 
jak narzędzi rzemieślnicze ch. noży i t. p., aby 
uczynić zbytecznem sprowadzajcie tego towaru z 
Nadrenii (Solingen). Ma to być priedsiębicu-stwo 
czysto polskie z kopii-ułcm jedynie- polskiem.

Aleksy Pająk.

800.000 morgów pana Agarkowa.
W  ó c i ć  .«  r-ań«itwu polskiemu. —  CarsKi czynów n k  , spadkobiercą ‘ po 

Radziwiłłach. —  Skandal protekeyonizmu.
Kraków, 17 stycznia.

S nea-cyj-ną rKecraywiście sipukwę olbrzym ich  
obszarów  z orni na polskim  W ołyniu, ze apacrku 
po-R adź w ilłow ekrego, porusza „Myśl n iepod le­
gła".

Na kilk an aście  la t  przed w ielką wojną. w y g a . 
Ma je d n a *  z U n ii dom u R a d zi \v iilo w sk 'eg o , po­
siad ająca  o llm y m ie  obszary leśne w  pow iecie  
In n in ie c k im , zaś jej m ajątki m ia ły  przejść dro­
gą spadku w n iem ie ck ie  ryos spokrew nionych  z 
RadiziwiIłami lu P ą i-jt  H o hen lohe. P oniew aż jed- 
n ak że ca o y ę itmi n ie  posóadtali poddańsbw ■ a io -  
(kzjakiego. i raeto uząd rosyjsk i postanow ił m a- 
ją-tki objęte spadW i«n skonfiskow ać. Spadko- 
jpdercoiu uidaJn się  przez rordetgłe sloe-tmki oso­
b iste  zm ienia postano.wianie rzę-au o tyła tylko, 
*e poziwolono im  ja m y m  przeprowadzić parce- 
lacyę pod w arunkiem , ńe k a p u ją c y m i bądą w y­
łącza  ie rd ze n n i R oeyan ie  i sprzedaż na;tą.pd w  
tennti-nii-e panomiiesięoznym.

N a tej przymuanw-ej spraedaży o b ło w iła  sią  
natu ra ln ie  b in i® k ra rv a  m iejscow a, a przade- 
•wtszysitkiem n ie ja k i pan A g ark o w , który w yko­
rzystaw szy w yjątkow e war .uniki Irans&kcyi, n a . 
b y ł w  pow , lu n ln ie rk . ok°lo  300.000 d * e». (000 ooo 
m org.) l a w  po 7 ru b li  Za d z ie s ęc ln ę , czyli 
za bezcen. W rzeczyw istości lasy łuminieckie nic  
n ie  kosztow ały pana Agarkowia, gdyż p ien ią­

dze , po trzebne n a  sp ła to  w yw łaszczonych  k s ią ­
ż ą t Ifo lien lohe, o trzym a! z a  o d stąp ien ie  lcdku- 
n?v‘tu. ty -ięcy dziesięcin  okolicznym  żydoui.

Z d a  a n io b y  s ię , że  te r a z ,  kiedy owe tereny p c . 
wrócUy do P olski, p ra w  o w ia s n o ś c i  p a n a  A t a r ­
li o w a  b ę d z ie  p rz e z  n a s z  n a le ż y c ie  o -c o r .,w s  
i lu sy  łnrRnieckie, jako pochodząc* z k en fisk e- 
ty, staną się  w łasnością  państw a. A l; t a k  tfi-e 
je s t .  P an  Agarkow niedaw no p ow ićc-ł z R um u­
nii: i znalazł w  W arszaw ie m ożnych protekto­
rów, k tó r z y  u ł a t w i l i  m u  o d z y s k a n ie  o w y c h  
600.000 m orgów . I phn A%arkoyJ w tej ch w ili 
rozpoczął rt-burkową gospodarkę leśną, od- 
s tp rz r  la jn c  im  w y r ą b  k i l k a n a ś c i e  ty s i^ isy
d z ie s ię c in  1ć*su  ł< rtvarz:>>avu a n g ie l s k i e m u  .-P o ł­
ci o r " ,  a  w ło ś c i \ \  i - k i lk o  ycło-m k ijó w r ik im  w  a n ­
g ie l s k i c h  g a m  iwt l a c h .

Co na tc  pow ie pap  m in is te r  ro ln ic tw a ?  Jak  
n& to ziareaguje n a sz  S^-jm

M usi n a s tą p ić  d ek re t rozw iązu jący  um ow y 
piree^T.ojetiJio-Ci&rsAo-rrłsyp k :e. oparte n a  jaw - 
nęim ito d u żv c iu  p raw a. '  ic należy  , w 'eka-’ / re  
w tzya  hviydu n i-y f ik ',  «tów do w łasności z iem ­
skiej | i |  k r .s a c l t .  Nic ri.i . n ie obcii dz.ą szarner- 
k l rządu rosyjskiego z książętam i H ohenlohe, z 
getm anizatoram i tel; ska  i  sp isk iej Jaworzyny, 
lecz w ła sn °ść  narodow a m usi powrócić do ią k  
Rzeczypospolitej Polsk-ej.

Degeneraci czy zbrodniarze?
Rzeczoznawstwo, a kruczKi adwokackie.

ków , c h e m ik ó w . te c h n ik ó w  g tc .
O czyw iście ma. ogromu** znaczen ie  w k ry m i­

na lis ty ce  i ekspertyza  p sy c h ia tró w . 
m in a in y m , ]>1 jiteigo w ięc tak  «zę#lo w idzim y  w  O p in ia  d o k to ra  psych Rei i-\ czasam i obala bu- 
pcoc:4 jcii k i-ym inalnych  ek& pertorów -m edy- | d y n o k  p ro k u ra to rsk i, a lbo  p rze is tacza  cato-

K raków , 17 s tyczn ia .
ln i .J n e  k w est jo n o w a ć  fak t, że eikspertyz-a

naogói Lywa .ogro .uun  ro lę  w procesie  k ry -

k s z ta tt spa*a-wy.
Ale n o m ożna tw ierdzić , że ek sp e rty za  psy- 

chiaU ’> t / ”.a je s t koniecziit w każdym  procesie 
k ry m in a ln y m .

N ieste ty , p ra k ty k a  sąd o w a  doby obecnej do­
wodzi. że p a le s tra  nasza  n ad u ży w a  tego orężtl. 
k tó ry  ty lko  w w y ją tkow ych  v v p ad k ach  m o ż e  
być zastosow any .

Ody ty lko  n a  law ie  oskarżonych  zasiada, 
„gość", k tó rem u  grozi ciężka k a ra . obrońca w 
k-j chw ili — do rzeczy i n ie  do rzeczy — rozpo 
czynić- sw o ją  omironę <xl wniotsku o w ezw aniu  
ekape r tó w -p sy ch ia  t r  ów .

Często o b s e w u je m y ; pa-zypa*ov.aazają A n tka , 
k tó ry  podobno zabił i obrabow ał kogoś na -zo- 
sd-e. Siedzi ztbr.w y ch łopak  lat dO. w ykolcjon  
moEP przez c z a s y  woj u n e . a le  zdi*o\vy i i>awet 
m /s ą d n y ; ta k  swe ślad y  zręcznie zaciera!, żr 
sęd z ia  śledczy i p o lic ja  z w ielk im  tru d em  do­
szła do k łębka.

Z daw ałoby  się , ze spraiw^a nie p rz e u s ta j fe 
żadnych  k o m p lik a c ji . S ąd  m u si u s ta lić , czy są 
d o sta teczn e  dow ody zbrodni. A dw o k at nnt«i 
w sk azać  n a  sprzeczności (o ile  one są) i n a  oko­
liczności łagodzące. W y m ia r  sp raw ied liw ości 
m u si n a s tą p ić  w ed ług  k o daksu  isitniejąrągo.

JednaK że rozpruw a odbyw a się ca łk iem  in a ­
czej

A dw okat ośw iadcza:
— P an o w ie  sędziow ie! P od cąu n y  p rzea  5 la ­

ty chorow ał n a  tyfus, s try je k  m u  u n ta r ł nn 
g ruźlicę , a  diziadak podobi-o auzo a lk a c lu  u ży ­
w ał. P roszę o ek-jpeH yze p sy ch ia try czn ą .

Albo:
M iodj o ficer luodt p o h u lać  i zdrfraudow  ał 

w iększe su m y  pien iężne. W y d aw ał akarbcw  j 
p ien iąd z  na k o lacy jk i, na  b iżut-erte . kzciaty i 
n a  k ech an k i.

Gdzie tu  podstaw a dla ekspert yzy psychia-trj - 
r n r j ‘7!

J e d n a k  o l^ ro ń ca  y. p o w a ż n ą  m in ą  s t a w i a  
w n io s e k :

- P>oszę o w ezw anie  p sy^h iairow ! O skarżo- 
;iy w d z iec iństw ie  pi-zechodził odrę i s z k a ria iy -  
n> Gdy sic ożenił — w y k aza ł zboe-en ia  płci d a t-.

Sąd je s t w ściek ły . Sędziow ie w saak  io  ludzie. 
Zdarza d o  z pow odu tych  „adw okack icłi sz tu ­
czek", iż o d m a w ia ją  ek s .w iy iz j n aw et i w tedy, 
gdy je s t do n iej pew na  podstaw a.

Ale byw a. że sąd . nie ch cąc  d aw ać  obronie  
żadnych  pow cilów  d o  sk a rg  p ow ołu je  psych in - 
trów .

I siedzą  ci n iebom cy, s łu c h a ją  jak  św iad k o ­
wie o p o w iad a ją  o poh u lan ce  d e fra u d a  H-y.., 
o o-kclicznoścdąch „zarobku na s-zosie.", a im tem 
m ów ią:

— Zwy-kły defi-aurlant i p rzec ię tn y  zltój! 
P ta w d n . ov n j k ied y ś  na. coś chorow ali, <>br i są 
niem ą<lrym i ludźm i, ale któż p-ow i o. że fiu r- 
m ów  naogół k a ra ć  n ie  m ożna?  W takum  razie, 
w  w ięziendach p rzesiadyw aU by ty lk o  rozum ni 
ludzie...

P rzestęp cy  z n a ją  ‘-araźniejiszą m odę a a  ek s­
perty zy  psych ia try czn e .

B ardzo  często -d a rz a  sdę, że gdy opryszek  
s ia n ie  puzeid sędzią  śledczym , w te jże  chw ili 
ośw żn d c .za :

— Jestem  a lk o h o lik iem , u ży j\am  k o k a in y  i 
m orfiny , m am  g ru ź licę  i epilzpsyę. Mój ojciec 
zm ar! w z ak ład z ie  d la  w ary a tó w . a m a tk a  i

?  TE A TR U  im. J. SŁOW ACKIEGO. !

C zysty  interes.
Komedy a w 3 aktach Stefana Kiedrzyńkiego.
Czasy ftbecne, — zam iast oczekiwanego poe* 

ljttŁU, jakiegoś plontieimego wybuchu poezyi i
''l.-i.-zpizmo, — powotaiy do życia satyrę spole* 
i zng, jako dom inujący typ twórczości, przede* 
v, szj f iviem scenicznej. N aum iaru tematówi aktu* 
a ir jc h  dostarcza życń* bieżące, dotkliwa ironia 
i z-- zywistośei zaostrza pióra pisarzy, którzy je* 
onak jirzeważnie dają się unosić jednostronności 
'-'ijki.-i nie sercem, lecz wątrobą. Cały szereg sa* 
'■yryiŁT.ych sztuk pcbskicl. autorów, jakie przesu*
. ■ y się przez scenę, lezj na jednej linii, od 

,."jivj .'.zyst* nfteręs" chociaż pokrewniy tłem 
i -.••n-irtem. stanowi jednak pewne odełtj lenie.

iwp,>-czv t i ^ i  rodzaju których podstawą aktu* 
-.'Ina s.itji-a, m -|xdoLr;a brać wyłijcznic ze strony 
ai i •>'> czn. j. Kdy nie tu tkwi ich punkt ciężkości. W 

i>. ii o j ia d k a d i  mamy bowiem do czynienia bo* 
d - > nie z powrotną falą odrodzenia typu ko* 
ni* i>: z okresu pozytyw izmu, z pewną zm ianą
1 . | i rysunku figur, lecz nie istoty rzcezj.

J '••••. oń ża | u-ni.-i tz"m. gorączka raptowi go zho* 
re ujaca epidemicznie wo wszi -ikich 

•' ■■■'■-■' ę-zrzalnj i otw arty taniec około :-’ntego 
i. i. ; > i im o ó n ie jsz a  odiniana w tym kar*na* 
wai . ęziukl. o snu t; na tle takich patologicznych 
ooi.iy.ćw nie mogą liczy ó na żywot trwały. — 
przem ianą w ra t ze zjawiskami, z których się po*

częty, — na raz.te jednak, o ile patronuje iin ta* 
lent, m ają prawo i szinse do zainteresowaniu ży* 
wego i hezjiosredniego, budząc ciekawość zarówno 

i zjadanych jak zjadających, a wiadomo, że społe* 
I czeństwo dzieli się* obecnie na te dwie kategorye. 
f Ci ostatni, na podstawie znanego prawo psycholo 

gicznego, odnoszę migawkowo zdjęte portrety sce* 
niczne nie do siebie wprawdzie, lecz do swych 
najbliższych znajomych, a nastęjjjitwem lego szcze 
ra  satysfakeya, przyczyniająca sie do wzmożenia 
apetytu. Co do zjadanych, którzy w ż wierć i od 1 o 
satyry czują się moralnie pomszczeni, tych przy* 
iemność jest bardziej plalo-niczna a na ogół mniej* 
sza, o tyle. że m niej dostępna, jako że tea tr w  
życiu po woj innej intc-ligencyi stal się wyjątkowym 
luksusem.

„Czysty interes" napisany jest z niewątpliwym 
talentem. Autor posiada wym aganą bezwzględnie w 
tym rodzaju scenicznym lekkość pióra i ciętość 
dyalogu um ie buaować sVtjiaf-ye i m isternie 
spiętrzać zaw ikłm ia. daje figury w rysach do* 
brze zaobserwowanych, z duźemi pozorami życia, 
a przedewszystkie n  umie uniknąć przejaskraw-io* 
nia. Wpada za to w drugą ostateczność — zbyt 
wyraźnego akcentowania morału — okupuje ten 
błąd wszelako szczirościę przekonania, która na* 
daje mu siłę suggesły-w ną, w  tym  wypadku bar* 
dzo pożądaną.

Podobno kom "dya f.i dawno oczekiwała wyśta* 
wicn.ia. A szkoda1 takie rzeczy należy jiodawać na 
świeżo. Tymczasem wyprzedziły ja o tyio słab* 
«ze „Dzieje salonu", przez co wrażenie oryg;nal* 
nosci zbladło, natom iasi ołwnrzyło się pole do 
interesujących porównań. Obie koinedye są sztu*

kami z tezą tu i tam wysćępujn na pierwszy 
plan , i owi bogacze" i ich demoralizujący stosu* 
nok do inteligencyi, lecz również w ujęciu jest 
znaczna, bo o cały optymizm autora.

7-amia?t ż.erujących Bj«*n i biernie poddających 
się baranów, wpro vadza żywy konflikt i grę cha* 
rakterów, wprawdzie w rezuitaci.; mało oapor* 
n jcii na pokusy, ale jedak nie zatracających o* 
statniej iskry człowieczeństwa. Mecenas Szuinir* 
ski. s łju n y  adwokat o nieskazitelnej opinii, bio* 
rac udział w zyskach handlowych niejakiego Kor* 
delasa, wciągnięty w nie został przypadkowo przez 
fakt bezinte-resown igo cożyczenia mu w danym, 
momencie droltnej sumy, k tóra sta ła  się podstawą 
milionowych operacyj. Bezwąipicnia mecenas wcho 

j dzi tu w pewien kompromis ze sobą. ale — cza? 
s v Ł ciężkie! trudno być Katonem, dopóki „interes" 
pozostaje formalnie „czystym". Gorzej jem. gdy 
mecenas, ze sowitym honoraryum , podejmuje się 
wbrew zasadom, obrony lałszersa tcscainentu, — 
łudząc sam siebie, że nie chęć zysku, lecz podrą* 
żniona am bicya zawodowa, skłania go do tej de* 
cyzyi. Gdy jednak tenże rzekomy fałszerz a za* 
razem m iliarder am erykański, oczyszczony przez 
niego z zarzutu, deklaruje się o rękę jego córki 
— int-cenas oez wahania wskazuje mu drzwi. 
Więc io człowiek słaby, z pozorami energii i 
siły, ale jeszcze nie bankrut moralny. Gd> w fa* 
talncj chwili załam ania się syluacyi. pyta córki: 
.powiedz mi, czy ja iestom uczciwym chowie* 
kiem, czy nie? Bo ja  już «a.m tego niewierni’ — 
jc-st szczery, zdolny do wniknięcia w siebie i re* 
habilitacyi wewnętrznej. Nie inaczej nowobogacz 
Kordeias, z skromnego krawczyka, dzięki lian*
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diziadek p ozbaw ili s ię  życia , n a  t le  zboczenia 
um ysłow ego .

E k sp e rty z a  p sy c h ia try c z n a  m oże być zastoso- 
w yw aiu- w  w y p a d k a c h  pow ażnych  i sk o m p lik o ­
w a n y c h . N ie moŻ5 być je d n a k  codz.ennym  śro d ­
k iem  ob rony . W szyscy  po w ojn ie  je s te śm y  zde­
n e rw o w a n i i tro c h ę  chorzy . Nie m ożem y pow o­
ły w ać  się n a  te  z jaw isk a  i  u n ie w in n ia ć  z ich  
pow odu.

E k sp e rty z a  je s t  p o trzeb n a  d la  u s ta le n ia  fa k tu  
zb ro d n i i bardzo  rza d k o  d la  in  tych pow odów .

W p raw d z ie  w  p rocesie  Land.ru , n ap rzy k łn d , 
p o trzeb n y  był e k sp e rt d la  u s ta le n ia  — czy zna­
lezione kości są  luci/ki'?, czy zw ierzęce? P ra w ie  
obo ję tne  było, czy L a n d ru  je s t  p rzy to m n y m  zbro­
d n ia rzem , czy cz łow iekiem  zw y ro d n ia ły m .

Bo gdy  z pow odu bcak u  ek sp erty zy  p sy c h ia ­
try czn e j sąd y  obecne sk a ż ą  p rzy p ad k iem  k ilk u  
degenera tów , z a m ia s t trzy m ać  ich  w z a k ła d a ch  
leczniczych , to  spo łeczeństw o , d o p raw d y , m ało  
n a  tern cierp i.

Smutna historya generała i choinki.
K raków , 17 styczn ia .

Z u p e łn ie  fa n ta s ty c z n a , niopraw doipodob ą, a  
je d n a k  p raw d ziw a h is to ry jk a  je s t obecnie sen . 
Bacyą dn ia  w p ew n y ch  w yższych  w ojskow ych 
Kierach W arszaw y.

Oto p rzed  sam em  i św iętam i Bożego Narodzę* 
n ie  przyłapano w parka Skaryszew skim  na Pra 
dze prezydenta najw yższego sądu w ojsk 3wegO, 
generała W osm eka, jak , d o b raw szy  sob ie  do po­
m ocy  o n dynanaa  służbow ego, w ycinał najspo­
kojniej C h in k ę . W idoczn ie  d o sto jn ikow i byłej 
a rm ii a iustryackiej p rzyw idzia ło  się, że p rze  by* 
w a  jeszoze n a d  Isooizo, gdzie g e n e ra ln y c h  au d y ­
torów  Karola Habsburga nie k ręp o w a ły  p o d ­

czas w ojny  żadne  p rzep isy  p raw ne, lu b  też  u» 
znał, że P o lsk a  je s t  w ciąż jeszcze o k u p a c y ą  ce- 
sa rsk o -k ió le w sk ą , gdzie m iecz sp raw ied liw o śc i 
dosięga  jodynie pospolitego  tu z iem stw a .

Dość, że ow ej znakom itości są d o w n ic tw a  w oj­
skow ego trz e b a  było udzie lić  dym isy i za o rd y ­
narn ie  p o pe łn ioną  d ew astacyę  w łasności m iej­
skiej, czyli z a  p rzes tęp s tw o  bardzo  zw yczajno  
w śród  u liczn ików  w okresie  św iątecznym .

D ziw ne oczka m ia ło  to  sito , p rzez k tó re  p rze ­
siew ano  w yższych  dosto jn ików  c. k . aiusfryac- 
k ie j a rm ii, ptraed Ich w cieleniem  d o  a rm ii poi* 
sk ie j.

Bułka z arszenikiem i zatruta czekolada.
Major angielski

Kraków, 17 styczn ia .
O pinia araeiroikich s fe r  L o n d y n u  żyw o in te re ­

su je  s ię  a ferą  tru cic ie lsk ą  m a jo ra  H e rb e rta  
A rm a tim nga. Major A rm stro n g  u s iło w ał o tru ć  
isw ęgo k olegę O sw alda M a rtin a  p rzy  pom ocy a r -  
sz e n ik u . Św ieżo zaś  d o k o n an o  e k sh u m acy i 
iw  lok  zm arłej n ie d a w n o  m a łżo n k i m a jo ra , k tó ­
r e  poddane zostaną badaniu, pon iew aż  is tn ie jn  
przypuszczenie, że i  w  ty m  w y p a d k u  m a  się  do 
czy n ien ia  % otruciem .

Jak  wykazało śtoaztw o, m ajor A rm stro n g  za- 
p ro a ii p. M artina do sieb ie n a  herbatę i  poczę­
sto w a ł go bułką p o sm a ro w a n ą  m asłem , z a t ru ­
tą  aiazenikkeua. P. Martiua po spożyciu  owej b u ł­
k i  poczuł s iln e  boleści. O bjaw y zach o ro w an ia  
w sk a z y w a ły  n a  z a tru c ie  a rszen ik iem . W czasie 
p rzesłuchan ia  p olicyjnego  w yszło  na  jaw , że 
przed niedaw nym  czasem  p ań stw o  M a rtin  o trzy ­
m ali anonim ow o skrzyneczkę z czekoladą, k tó ­
ra  także była  zatrutą. S z w ag ie rk a  p a n a  M oritn  
po zjedzeniu  m ałego kaw alika tej czeko lady  za­
chorow ała w aiód  sym ptom a tó w  arszem kow ego  
fflaitruoia.

Major A rm strong, n a  którego padają te  cięż-

zbrodniarzem.
k ie  z a rz u ty  je s t  p rzy s to jn y m , e leg an ck im  m ęż­
czyzną. P o rzuciw szy  c zy n n ą  służbę w arm ia zo­
s ta ł  so licy ta to rem . N ajp o w ażn ie jszy m  k o n k u ­
re n te m  jego w ty m  zaw odzie  był p. M artin , z 
k tó ry m  A rm stro n g  poznał się pop rzedn io  n a  
P o n c ie . W idocznie zazdrość zaw odow a p o p ch n ę­
ła A rm s tro n g a  do ta k  s tra szn eg o  czynu. Jak  
s tw ierd zo n o , A rm s tro n g  p rzyg o to w y w ał się  z 
ca ły m  ro zm y słem  do zbrodniczego  zam ach u . 
G rom adził w ie lk ie  ilo śc i arszeniiku  — naakom o 
w  ca lu  w y tę p ie n ia  szczu rów

O w a z a t ru ta  czeko lada, gdyby  nae sączę śliw y  
zbieg oko liczności — m og łaby  spow odow ać 
śm ie rć  k i lk u n a s tu  osób. A lbow iem  w chw ili, 
k iedy  p rzy n ies io n o  te n  śm ie rte ln y  p o d a ru n e k  
— u  p a ń s tw a  M artinów  było* zebrane liczn ie jsze  
to w arzystw o . W szyscy  ż a r to w a li sobie, że cze­
ko ladę  p rzy s ła ł ja k iś  w ie lb icie l p an i dom u. P a ­
ni M artin  o tw o rzy ła  sikrzynoczkę, częs tu jąc  cze­
ko lad ę  gości. N ik t jed n a ł, n ie  w ziął a n i k a w a ł­
k a  opnócz s io stry  p a n i dom u, k tó ra  też  zaraz  
zach o ro w ała . C zekoladę po d d an o  a n a liz ie  che­
m icznej i s tw ierdzono , że z a w ie ra  o n a  w ie lk ą  
dozę arazem lku.

Podrzutek — księżniczką.
Jak z romansu. —  Hrabia czy sierżant? —  Miłość zwycięża.

Kraków, 17 sty czn ia . 5 P rzed  la ty  sz e sn a s tu  zn alez iono  w  nocy  przed 
K oleje  życiow e m łodej A ng ie lk i Very Jo h n so n  b ra m ą  dom u  p o d rzu tk ó w  w  L ondyn ie  k ilk o - 

s ą  ta k  n iezw y k le  i  ro m an ty czn e , że gdyby je o- d m o w e n iem ow lę  dziew czynkę — naw pół zm ar- 
p isać  w  pow ieści, za rzu co n o b y  a u to ro w i zby t j m ię tą .  Z a k ła d  p rz y g a rn ą ł dziecinę, k tó ra  
w y b u ja łą  w yobraźnię. j w k ró tc e  p rzy sz ła  d o  siebie i  ro z w ija ła  s ię  adro-

<Uowemu sprytow i i pomyślnej konjunkturze. prze* 
dzierzguięty nagle w wielkiego „przemysłowca". 
Można o nim  powiedzieć, ze jest to paskarz ide. 
alny, gdyby to nie Łyło zbyt ryzykownym para* 
doksem. Faktem  Jeet, że w zwykłych czasach ten 
człowiek m iałby prawo do uznania swej ku . 
pieckiej uczciwośii, o której sam jest szczerze prze 
konany. Pewne obywatelskie skrupuły, które tu 
wchodzą w  grę i opinię tę kwestyonują, są tak 
idealną nadwartośclą, że nie dochodzą wcale do 
jego ciasnego umysłu. Zachował przytem całą swą 
sym patyczną naturalność, poczucie niższości iowa. 
rzyskiej i szczerą wdzięczność dla swego dobro, 
czyńcy, dokum entow aną rzetelnem  podziałem czę. 
ści zysków. Cierpi on na daltonlzm m oralny, a 
jednak niepodobna odmówić mu sympatyi, gdyż 
w  istocie, nie wie co czyni.

Czy au tor nie patrzy znowu zbyt różowo na tych 
swoich ludzi, których zamierzył postawić pod prę. 
giorzem satyry, czy może rozmyślnie używa sug. 
gestyi, pragnąc w nich wmówić, że nie są tak źli, 
jak sami sądzą 1 że droga do odrodzenia otw arta 
— to pytanie. W każdym razie jest lo nowo po. 
stawienie kwestyi, a scenicznie wzmaga żywo. 
tność wprowadzanych postaci. Tej wewnętrznej 
równowagi nie zachował w iigurze głównego bo. 
hatera, na którym  skupił wszystkie św iatła: Ce» 
sarza Deryngo .To ów Polak am erykański, uoso. 
hienie tężyzny i energii pracy, a zarazem fanaty. 
rznej uczciwości, z którą w kompromis nie moto 
wchodzić nawet żywiołowa milośc. Uelgając wdzię. 
kom Moniki, córki Szumirskiego, nic w aha się m i. 
mo to, poddać jej uczuć najboleśniejszej próbie,

przedstawiając się rzekomo za fałszerza testam en 
tu, co mu pozwala równocześnie na wybadanie, z 
jakiej rudy jest niezłomny charak ter mecenasa. 
Próba zawiodła co do ojca, ale nie co do córki,
dzięki czemu komudya kończy się pomyślnie, __
bo inaczej nie byłaby komedyą. — nie dopowia. 
dając zresztą w jakiej mierze przyczynia się do 
togo fakt. że trochę szorstki i gruboskórny boha. 
tei jest nietylko entuzyastą życia jako „czystego" 
interesu, lecz przytem... m iliarderem .

Strona wykonawcza interesującej żywo sztuki, 
wypadła wybornie. P, Adwentowicz, jako Cezary 
Deryng, rozwinął w  tej roli nowe ‘ strony swego 
wielkiego talentu: żywiołowy tem peram ent i en, 
tuzyazrn, który pozwolił przełknąć gładko nawet 
nieco przydługie tyrady na cześć am erykańskich 
ideałów życia. Uosobionym kontrastem  pojęcia 
„człowieka interesu" z tej i tam tej strony Oceanu, 
stał się p Szymborski, znakom ity Kordelas. Se, 
kiindowął mu dziln tj dobrze usposobiony p. Gutt. 
nor jako mecenas Szumirski. P. Noaarzewska do- 
skoi ale uosabiała nowożytną pannę, obok powagi 
uczucia, niepozbawioną złościwej zalotności wobec 
niefortunnego adoratora. Nowe odcienie wymo. 
wnej kokieteryi m iała p. Modzelewska w wdzię. 
cznej rolce Ludwiki. Apolonią Kordelasową była 
coraz wybitniej odznaczająca się w charak tery , 
styczno.komicanych rolach p. Ordyńska. Na spe. 
cyalnę uwagę zasługuje występ w odpowiedział, 
nej roli Michasia p. Kustowskiego. z której arty . 
sta wywiązał się b-z przesady i bez zarzutu.

Przedstawienie wogóle należało do bardzo uda. 
tnych pod każdym względem. E. I*.

w o i n o rm a ln ie . K iedy  dziecko skończy ło  p ie rw ­
szy rok  żyr,.a — p rzy b y li do zak ład u  księstw o  
C arov igno . C hcieli oni, n ie  m a ją c  w iasn y ch  
dzieci, zaad o p to w ać  ja k ą ś  s ie ro tkę . W ybór k s ią ­
żęcej p a ry  p ad ł n a  V erę Jo h n so n  — ta k  n a z w a ­
no  podrzucone dziecko. M a lu tk a  p rzen io s ła  się 
z zak ład u  d la  p o d rzu tk ó w  do w sp an ia łeg o  p a ­
ła c u  w Viareggk>. D ziew czynka ro s ła  w tem  
p rzek o n an iu , że je s t có rk ą  k s ię s tw a  C a ro v itm o . 
S łużbie ja k  n a jsu ro w ie j zakazano  wsjx>mi;nać 
choćby słów k iem  ty łk o  o poch o d zen iu  V ery. 
K siążę C aiov ig iio  sp o rząd z ił te s ta m e n t, w k tó ­
ry m  n azn aczy ł sw ą  p rz y b ra n ą  córkę  u n iw e rsa l­
n ą  sp ad k o b ie rczy n ią . V era  ro b iła  w rażen ie  u ro ­
dzonej k siężn iczk i, o d zn acza ła  się tak ą  d y s ty n k - 
cyą form  to w arzy sk ich  i  pow ierzchow ności, że 
m og ła  je j pozazdrościć  n ie je d n a  a u te n ty c z n a  
r ry s to k ra tk a .

Coś w idocznie Jednak  „dem okratycznetgo“ po­
w s ta ło  w naiturzo  dziew częcia, bo serce  je j za ­
biło  żyw iej n ie  d la  bogatego  b ra n e g o , k tó rego  
chc ia ł m ieć  za z ięc ia  ks. C arovigno, a le  d la  pe­
w nego  u rodziw ego  s ie rż a n ta  a rm ii  w łosk iej. 
W szy stk ie  prośby, zak lęc ia  i  groźby  rodziców  
c ła z a ły  się  bezsku teczne. V«ra iz u p o re m  twder- 
d z iła :

-— Je ś li chodzi o m o je  m a łżeń stw o  Jedna m a m  
p raw o  decydow ać!... K ocham  P io tra  i zo stan ę  je ­
go żonę!...

W ów czas ks. C a ro rig n o  zdecydow ał gię odsło­
n ie  sw ej w y c h o w a n e j ta je m n ic ę  jej pochodze­
n ia , alby je j u św iad o m ić , że ca ły  przepych  ży­
c ia  i  w y k sz ta łcen ie  zaw dzięcza p rz y b ra n y m  ro ­
dzicom .

V era  pnzyjęła  tę  reiw elacyę z u p e łn ie  spoko j­
nie. N astępnego  d n ia  w szakże  zn ik ła  z  z am k u  
i  u c ie k ła  ze sw oim  s ie rżan tem .

K sięstw o Carovigno, którzy serdecznie kochali 
przybraną córkę, przedsięwzięli wszelkie kroki 
w celu odnalezienia jej. Dotychczasowe posau- 
kiw ania pozostały beiz rezultatu.

U siło w an e żonobójstw o
S ąd  o k ręgow y  k a rn y  w  L u b lin ie  ro z p a try w a ł 

sp raw ę  Józefa Dzidy, o sk a rżo n eg o  o  to , że w ie . 
ozouecn w dmiu 3 w rześn ia  1921 ro k u  usiłow ał 
u top ić  żonę sw o ją  W ik to ry ę , w rzece  B ystrzycy ,
K rz \k i p rzerażonej śm ierte ln ie  k o b ie ty  zw abiły 
ludzi, k tó rzy  p rzeszkodzili D zidzię w  dokon a n iu 
zb4'odnLcze®o czynu.

P ow odom  zam ach u  b y ły  n iesn ask i, w ynik łe  
n a  tle  n iew iern o śc i m ęża.

S ąd  sk aza ł D zidę a a  10 laż ciężk iego więoia- 
nia.

Aresztowanie szantażysty.
H elena Ja k u b o w sk a , w ła śc ic ie lk a  fab ry k i try ­

k o taży  w W a t  ©Ławie, w lis to p ad z ie  r a k u  ub ie­
głego d a ła  w k o m is  Al terow i Synowi 47 ż a k ie ­
tów  w ełn iący ch  w arto śc i 705.000 m arek .

S y r  zw lekał ze zw rotem  należytości za  tow ar, 
o św iad cza jąc  Jak u b o w sk ie j, że to w a r  jak o b y  
w ysła ł do Rosyi i że nie może otnizyrnać p ien ię ­
dzy. G dy Ja k u b o w sk a  coraz, energ iczn iej zaczę­
ta  d o p o m in ać  się o zw ro t p ien iędzy  lu b  to w a ru , 
w ów czas Syr zażąd ał od  Jak u b o w sk ie j jeazeoe 
250 tysięcy  m arek , jakoby  n a  koszta  p rz e tra n s­
p o rto w an ia  to w a ru  z Rosyi do  W arszaw y .

W ów czas Ja k u b o w sk a , w idząc, że m a  do czy­
n ien ia  z szan taży stą , zaw iadom iła  o w szystk iem  
u rz ą d  śiedczy. D zięki en e rg ii u rz ę d u  śledczego, 
p rz y p a rty  do m u ru  i w zięty w krzyżow y ogień 
p y tań , Syr p rzy zn a ł się  d o  p rzy w łaszczen ia  so­
bie w sp o m n ian eg o  to w ru ; znaleziono go w  cało­
ści w m ie sz k a n iu  Jo sk a  B inisatoka. S yra  aresz­
tow ano. Tym  sposobem  Jak u b o w sk a  o d zy sk a ła  
po przeszło  diwóch m iesiącach  sw oje  żak ie ty .

Nadesłane.
Dr L U D W I K  L U S T B A D E R

otworzył kancelarye adwokacka
i prow adzi ją wspólnie

z adw. Drem Adolfem Schmindlingiem
w Krakowie, ul. K um elick i. 10, I o., ta l. nr. 23G.

R E S T A U R A C Y A

„STARY TEATR"
wydaje ooiady oc 12— 5 popoł.
O sb issiy  urządzona itylawo dl. icbraA ioaari \ sk 
Przyjmują xam6« l« n ls  n« safea - y I w asala
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P Z łJŁ A  P f r h f l I .

„D zień  dobry !w
To „D zień d o b ry "  — to iro n ia !  —
P nn  Sta i *!aw rzek ł do J a n a  
D iiś i-ou ic d z a i  m u ..Dzień donry" 
Kg-zekiKoif w rloniu zorana.

Znów  „Dziej dob ry !"  — m ów i s t r ó ż a  
K tórej w in irn rm  za Dramę 
R ów nie szczero i serdeczno 
W ciąż  „D zień d o b ry ' — słyszę sam e

— A! D zień dobry! — przyjacicisKO
Mówi m i szef metro b iu ra  
li m n ie  — k w a d ra n s  po dz iew ią te j 
A u pana... oroszę! — k tó ra? ...

- Ach! dzieti dobry! — m ói p rzy jac ie l
R zeki z u śm iech om  nadać  rn iłem  —
Nie m asz  tum  ty c h  trzech  tysięcy 
Cc ci w tedy pożyczyłem ?

K ażoy sp ieszy  <i sw em  „dzień dotr""  
Jacy  ludzie  dobrzy, m ili!...
Tein p rzy jaznem  pozdrow ien iem  
B odaj by się — u d ław ili!... Kr.

Chwila biaiaca.
Kalendarzyk:

Antoniego
Wschód słońca: 8*52 
Zachód słońca: 5 ’29 
Długość dnia: 8'37

TEATR IM. 1 SLOWACKIEtO.
Wtorek „Czysty interes .
Środa: „Jesienne skrzypce'
Czwartek, „lirzydkj i  wrranle'
Piątek: „Czysty in teres'-.
Sobota: „C zysty in teres'.

T u A ii. *ei ijIłA I OPERETKA
W torek: „Carmn".
Środa: „Baron Kimmel".
Czw&rt-k Carmen' -

O r ^ d f K A  NuWOŚCI
W torek: „Urszula .
Środa: „Urszula".
Czwartek: (Prem iera!) „Księżniczka foxtrota“.
WYKŁADY ZWIĄZKU LITERATÓW W DOMU 

ARTYSTÓW (PLAC ŚW. DUCHA).
W torek, Jadwiga Migowa: „W alka mężczyzny z

kobieitt w twórczości Zapolskiej".
— O —

Brat wielkiego poety czeskiego S i u
(t) Niedawno um arł v W am sdorfie biskup na« 

zwiakiom Czech. Jak snę dowiadujemy z prasy 
rześkiej, riiiinc tyjio ve > tia.zvfiska i mimo iż 
pochodził z rędziny czeskiej, zmarły bisWup Czech 
r.wi Niemcom.

Vtlcilsz. vrn ji go br nem hyi słynny narodowy 
r«x ta cżesW Św iętopdk Czech, którego utw ory 
tiomnez 'nc l-.yły i na język polski.

Uziuiia ta  rodzina czeska w większości swej 
prz zenie -ię do narodowości niemieckiej. Jeden 
7 j..| członków jem redaktorem  niemieckiego orga* 
nu  nacj onalistów „Oslrauer 7eitunp ‘

C<*z. w •iz.iv.ie. ze C.zosj żyją w zgodzie 7. Niem* 
ear;,i j!

— O O O —

Pomoc dla imlych dziewcząt.
Chcąc przyjść z pom ocą u p aa łym  d ziew czętom , 

i.prawią, cym prosiytucyy, a któro ok azuję chęc 
wstąpienia na kfiftjt drogę życia, w ydzia ł zdren 
wotnośui publicznej łącznie z w ydz. op. spoi. ztth 
tdcjow al akcyę wysyłania k andydatek  do zakła* 
du opi kunczego-: o przoliyciu około roku w  za k ła  
ozie petentka otrzyniujc u czciw ą pracę. Z akłady  
te znajdują się w W arszaw ie C zęstochow ie, Ploc* 
ku i K rakowie.

— o o o  —

Ujęcie bancy włam ywaczy.
Poiicya Kielecka w  ostatn ich  d n iach  w pad ła  na 

ślady band’ w łam yw aczy  którzy od szeregu już 
lat dokonywali w łam ań , unosząc z sobą nieraz  
bardzo pokaźne łupy. Do pow yższej Landy nale* 
żali nieszkańcy kolon ii W arpie Dod B ędzinem , 
Jan i Ignacy R ybaO w ie oraz Antoni Drzazga.

W :u u ś> ])rzediiiio ów pocłiodzących z kradzieży  
o odi brany cli dotyd ckI rzezim ieszków  określono na  
•iv.: miliony marek Frńez aresztow an ych  wy*

i ’i tu'eszkań jóvv Vi arpia przyłapano cały  
ich wspóltuków, którzy albo w sp ó łd zia ła li 

ieiłich a lUo też zajmowali sic sprzedażą  
krGChio.T.' li prz»:ltnio:ów przew ażnie h iżuteryi.

>rfi: odesłano do Kielc, do dysp ozycy i 
.lUitejszego v,y działu śledczego.

— OOO —

10 milionów marek polskich
dla Czytelników „Gońca Krakowskiego"

w  p o s t a c i  d z i e s i ę c i u  m d i o n ó w e k
rozdzieli Wydawnictwo „Gońca Krakowskiego*

.w premiowem losowania
& to z początkiem lutego 1922 r.

Zwracamy uwagę Szanownych P. T. Czytelników na rozpisane swego czasu 
HArunki premiowe losowania.

O premię ubiegać się może każdy prenumerator i czytelnik „Gońca Krakowskiego" a to na 
następujących war linkach.

1. Każdy abonent miesięczny otrzym a na żądanie, jako prenum erator jeden •<*»,
2 . kaiaj prenumerator kwartalny otrzym a na żądanie, jaico abonent kw artalny dwa losy,
3. każdy czytelnik „Gońca Krakowskiego" ber względu na to czy uczestniczy już jako pre­

numerator w losowaniu o premię, może nbiegać się o miliouówkę o ile zebrał i nadfesłał do 
Administracyi bony szczęścia od Nr 1—30 z podaniem adresu,

4. w ob ec tego  każdy abonent m iesięczny m oże uzyskać dwa losy, jeden jakc prenum erator 
m iesięczny, drugi jako czytelnik na podstaw ie nadesłanych bonów ,

5. Każdy prenum erator Kwartalny m oże skutkiem pow yższych postanow ień  uzyskać trzy losy, 
z  leg o  dw a jako abonent kwartalny, jeden zaś na podstaw ie przesłanych 30 b on ów  jako czytelnik.

Uprasza się P. T. Prenumeratorów o bezzwłoczne zgłoszenie się do losowania premiowego, 
nwzfiędn my bowiem tylko w losowoalc. tych prenumeratorów, którzy zażądają dopuszczenia ich 
do losowania: na podstawie wpłaconej preanueraty.

P. T. Czytelników upraszamy o natychmiastowe nadesłanie zebranych bonów i to najpóźniej 
do dnia 31. stycznia włącznie, gdyż po tym terminie nadesłanych bonów nie uwzględnimy.

O  ile P. T. Czytelnikom  brakuje d o  skom pletow ania 50-ciu b on ów  najwyżej 3 b on ów , mo­
żna w  miejsce brakujących załączyć £ bonów rezerwowych, które wydrukujem y w  najbliższych  
numerach.

Losowanie odbędzie się publicznie w wyznaczonym dniu w wielkiej sali Rc- 
dakcyi „Gońca Krakowsk.ego* w pierwszych dniach lutego. 

Ponadto rozazieli Wydawnictwo

10 n agród  p o c ie sz en ia
w postaci 10 egzemplarzy senzacyjnych powieści p. t. „Człowiek, który powrócił 
z tamtego świata * pióra Gasłona Leroux i „lajem nice Sahary* Fiotra Benoit.

Podobizny osób, które w losowania narzem wygrają milionówkę, zamieszczone 
będą za ich zezwoleniem w dziale ilustrowanym „Gońca Krakowskiego*.

Wyuawnichuc „Gońca Krakowskiegof  
Krakówr Dunaiewskiegt 7.

Nowe aresztowania komunistów w Krakowie.

11

W'

Centralny komitet komunistów
(t) y  o sta tn ich  dniach  u zy sk p ła  _ imf m acye 

policyn państw ow a w Bochni, ż.e rJcjaki S*Mni­
sia  w K ute, robmn. szewski. d o  n.adnwna .iam lo­
szku ły w Bochnti. O rganizow ał . śr«u lauitJj 
szych  robotników sa jin i rnych kolka k om u n i­
styczna.

Do Kuty przyjeżdżali cc pan ien  czas agJfato- 
rry kom unistyczni, pi-zewairde z Krakowa, któ­
rzy urz*j*iz«Łli w jego mieszka i u luh w pobli 
s k im  lasku tajne ze jia n ia  przyw ozili i lozpo. 
w szcchiuali bibułę bolszewicką.

K uta objął w Ostatnim c z a s ie  p o iad ę  woźnego  
iprzy d y rekcy i poczt w L ub lin ie  g.lzie ;eż został 
p rzed  k ilk u  drwami a ieez to w an y  a n a s tę p  ie 
odstaw iony da K rak o w a.

W toku śledzłw a, prowadzonego przez tutej= 
•See organa defenzyw y przy policyi państwowej, 
w yszło  na jaw, że agitacyą w B ochoi 1 w icnycfc 
m lr isc -s  ościach  M ałopolski, jak  w Jaworznie, 
prowadził', w ia r  z K utą S*ir d W ładysław  (lał 
45), introligator z zawodu, Mikołaj Jaśkiew icz,
. rSpołjiTaou’ -«k „Glocu niezależnych »°cyalis­
tów", który to  Jańkiewicz w ro k u  ub ieg łym  od-

zasila rodziny aresztowanych.
p f w ładał pzzeu sąden. pzzysięgkych FarzOa-a
propagandy kom unistycznej.

b ua wymienionych aresztowano.
Pon.idno okaizdlo się, że w sprawy tą w m iesza, 

ni &ę jeszcze Pnw eł Sieranktew iez, elektiom on*  
ter i Józei F u tsia , m etalow iec, k tórjch  prżod, 
ntidaiw . yrn czadem osadzono jn i  w  więzieniach  
Sądu Okręgów, karnego, gdzie toczy  się  p rzeciw  
nim śleSzłw o o upraw am e agitacyi bolszew ic­
kiej na gruncie m ałopolskim .

Dalsze SleWzlwo ujawniło, że partya komuui- 
s ty -z ia  w P olsce m usi być zasobną w l i  d a . 
sze sow ieckie, gdyż, — -jal; is*win rc> zono — are* 
s z o .ia n y  Onegdaj Srmld przyw oził iod^ni>m  
aresztowanych w sw oim  czaae^ k ilk n  górników  
w  Jaw ortu lu  ;ju>czniejsze kw oty p ie iu ą in s, ty- 
łu .em  zapomogi.

Również — yaik sły ch ać  — rodziny  in n y ch  k o ­
m unistów , aro: Ą w a o y c h  w  K rakow ie, ja k  n. ip. 
m iędzy i: nym i rodzina W odeclelego, o trzy m u je  
większie subworteye p ieniężne e  oerftt>lnego ko- 
m itetu  w \ \  arscaw ie.

Klub oszustów i szulerów w Krakowie
Oalize fazy sprrwy „dolarowej *.

(t) W zw iązku t  areszłowpr.iiem lisn..*Tn , aowuk; żuw którzy złożył] nowną część płanU- 
Sta isław a Mielnirzica, który w yk ład ał z przo- bzy, w ygranych *d IhWuuczka w imieniu aresz.- 
sylak am orykańskteh dolary, a nas.ąpnie prze- ; tow cnych klientów
gryw ał ło  z m ulatam i, o  ca&m już  donosiliśm y, ( R ó .m i >. zglaisiają się  na policyę poszkodo- 
połiaya azcaziowala jego partnerów w osobach: w anj z  Rslam*, k to ie  doręczono lm  bez zuwaz*
Stnfana Schlenkera (laJ. 33),, z zaw odu f r jz y e ra , | łości dolarów, a  noejizą^ymi zmaki św iadczące o 
Stefania Jaaicluego (iat 3?) i W ład y sław a  F.u- orllep ian iu  koperty .
zzawę ilat 27), bez okreśKmego zajęcia. W nosić m ożna z tjgo, m  k rsd z ie i dolarów ■

W  ciągu dnia v czorajs7ego >'« in-pekcyj „pod listów  am erykańskich odbywała s ię  na tutejsze,i 
Telegrafem " zgłosiło sie u prow adzącego śledz< poczcie na wielką, Ska«(, 
tw o  v  tej spraw ie uiiBę-dnika kilku m iejscowych 4 — o o o  —
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Złodzieje mienia wojskowego pod kluczem.
Kradzieży dopuścił się urzędnik wojskowy wspólnie z sierżantem. —  Część 

obuwia sprzedali oni za 4 miliony marek.
(t) S praw a k ia d zie iy j k ilkudziesięciu  pak z i sam ej kradzieży, 

cbpwiem gum ow em  (śniegow cam i) z m agazynów j W  jślcidEtwic- M aciejko i GrzegoraszeziiK  usi-
wojskow ycłiw  koszarach im Sobieskiego pirzy 
ul. W arszaw sk ie j przybiera rozm iary sensacyi
w noszom m ieści :, ze w zg lędu  na ' ieaw ykło oko 
liczności, w ś;ód  ja k ic h  k radzieży  tej dokonano .

Oto jak  siwiortłzenio, przed m agazyny kosza. 
iCwe w j r s iy  dzień zajcżtLusł k ilkakrotnie pry- 
w atay  au tom ob il ciężarowy, zabierając paki z o 
buw»eni k tó re  n astępn ie  przew ożono do specyal- 
nio n a  K-n cel w ynaję tych  piw nic przy ul. Radzi- 
w iiłow skiej.

W  zw iązku z tą. a fe rą  w ładze w ojskow e doko 
nf.ły aresz.ow ania  urzędnika w ojskow ego XI. 
iangi, A ugusta M aciejko i s ie rżan ta  W . P . Grze 
góra szczuka.

J a k  się ukazało , część obuwia, t. j. 2.000 par, 
sprzedali w ym ieniani n ie jak iem u  N ow akow i za 
4 m iliony m a re k  polskich. Próoz tego, jak  do n o ­
siliśm y, w ta jn y ch  magaizy a c h  przy  ul. R adzi 
wiłłow-skiej pc iieya  skonfiskow ała 84 skrzyń, 
w ypełn ianych  obuwiem , a pochodzących z  tej

ł owal i tłum aczyć się, że ow e 2000 par obuw ia, 
które sprzedali Now akow i, stanow iły n iespo­
dziewaną „nadwyżkę" inwentarza w m agazynie 
po p rzep row adzen iu  s-zikomtrum i d la tego  mu* 
sieili się poebyć owej nadw yżk i (!).

N iew ątp liw ie  aresz tow an i dopuszczali się od 
dłużsizego ju ż  czasu  sy stem aty czn y ch  kraJr.deży 
w rzeczonych m agazynach  i dziw ić się należy, 
że kom isya kontrolna, k tó ra  co m iesiąc, ja k  nas 
in fo rm u ją  w ładze w ojskow e, odlbywała rew izy.' 
m agazynów , nie zauw ażyła tej nadw yżki i w o. 
góle żadnych  n adużyć. Tem  też należy tłóm a- 
cfcijć sobie ow ą e-uchw ałą śm iałość złoczyńców, 
z ja k ą  gospodarow ali w powietrzw-oych sobie ma 
g< zynach .

Prócz obu w inow ajców  po lieya  p ań stw o w a  
aresztow ała jeszcze wm ieszaną w tę spraw ę ni«s 
jaką Felicyę StertrOwą, la t  48, z a tru d n io n ą  w 
ty ch  m agazynach , a  zam ieszkałą  na  D ębnikach .

Jak ordynuje „cudowny“ znachor.
D o redakcyi „Gazety Porannej* w  W arsza­

wie zgłosił się pewien mieszkaniec Warszawy, 
który opowiedział o swej wizycie u cudownego  
znachora co następuje:

Od dłuższego czasu niedomagam chronicz­
nie. Po wypróbowaniu różnych środków ktoś 
poradził mi udanie się w  Łęczyckie do jakiegoś 
cudownego lekarza „prywatnego". Pod naci­
skiem rodziny pojechałem do ow ego „lekarza*, j 
Przyjechawszy do wsi Lipa zastałem już tam 1 
wielu takich samych pacyentów z najrozmaitszych 
stron kraju.

Cudowny lekarz mieszka w  zwykłej zagrodzie 
chłopskiej, ale wokół widać dostatek. Sam „pan 
doktór* chłop ogiom ny wygląda na opasłego  
rzeźnika lub knajpiarza, załatwia pacyentów  
w asystencyi zięcia a to dlatego — jak się pó­
źniej zmiarkowałem — że jest zupełnie niepi­
śmienny, zięć ów, »,iszący „recepty" — półanal­
fabeta.

Pan doktór przyjmuje mnie nieufnem i trochę 
zamglonem spojrzeniem.

— Daj wódkę — zwraca się do mnie na 
wstąpię.

Robią zdziwioną i zakłopotaną miną. „Doktór* i 
jest również trochą stropiony... Okazuje się, że j 
obsługujący interesantów domownicy zapomnieli *

— o o o —

mnie „przygotować* odpowiednio. Ostatecznie 
„konsultacya* odbywa sią bez wódki.

Znachor każe mi pisać na karteczce moje 
imią i wiek. W tym czasie bierze do rąki duży 
mikroskop i pod światłem używa go do... zapa­
lenia papierosa.

Na tem „przyjącie* kończy sią. „Recepty* 
wydaje ziąć znachora. Z aw ieraj one najcząś ciej 
środki takie jak: siemią lniane ze smalcem, sie- 
mią tarte, kwiat lipowy i t. p. Za jedno przyję­
cie płaci sią 500 mk.

W czasie mojej obecności znachor w  przecią­
gu kilku godzin zarobił co najmniej 20 tysiący 
marek i 40 butelek wódki. Ten zwykły chłop 
jest bogaczem nielada. Wyróżnia sią jednem  
tylko: zdolnością wypicia olbrzymiej ilości alko­
holu i tuszą niezwykłą.

A  jednak do tego zwykłego szarlatana zjeżdża 
sią tysiące ludzi z dalekich stron.

Równem powodzeniem jak. ów  łęczycki zna­
chor cieszy sią w Małopolsce Zachodniej pewien 
„cudowny* doktór w jednej z wsi koło W ado­
wic. I co dziwniejsze apteki w Wadowicach 
i w  Kalwaryi Zebrzydowskiej wydają lekarstwa 
na recepty ow ego  znachora.

Cóż na to władze ministerstwa zdrowia ?

Potworna macocha.
Aresztowanie barbarzyńskich rodziców.

(I.) W  m iejscow ości n iem ieck ie j Lockatadit , c i f  do  szp ita la ; n ie ludzcy  rodedce zosfali w itych
trafiono  n a  s iad  p o tw orne j zbiodiai. Z począt* , m ias t a resztow ani,
ki eon ubiegłego ro k u  z o s ta ła  23-letinia -córka m iej , 
sco  w ego p o licy an ta  odesłana  do  U chftspringe do j 
d o m u  o b łąk an y ch . O jciec je j, ożeniw szy  się  ; 
św ieżo po ra>z d ru g i z m ołdą, 26 lelir.ią kob ie tą , j 
chciał w ten  sposób pozbyć się  z d o m u  córki, • 
na k tó rą  m aco ch a  p a trz y ła  k rzyw  cm okiem .

L ęka; ze  w do m u  o b łąk an y ch  stw ierdzał i, że 
•dziewczyna je s t  zu p e łn ie  no rn laJna  i  n ie  p rzy ­
jęli jej n a  kuiracyę. Od 1-ej po ry  wst&eilki s łuoh  p  
n i ej z a g in ą ł; zn ik n ę ła  i>eiz ś lad u

D opiero  teraz, całk iem  pmzj padkow o, k to ś  z 
m iejscow ej lu d n o śc i znalazł dziew czynę, wychu* 
dzoną. ja k  szkieleit, w spóchleinzu, w  k tó ry m  u - 
k ry li  ją  p o tw o rn i rodzice, W kry jów ce te j n ie­
szczęśliw a  o fia ra  p rzep ęd z iła  b lisk o  roik, p o zb a­
w iona p raw ie całkow icie  u b ra n ia  i pożyw ienia.

W ertar ie litości gednym odwieziono ją  obec-

Chciaia upiec nowonarodzone 
dziecko.

(*) Ja k  donosi b e rn eń sk a  „Sw oboda". w miej 
sicowości Mokra L h o ta , |xwl B enaszow om , om al 
żę nie zd a rzy ł s ię  s tra s o a y  w ypadek. Pew nej 
kob iecie  uradzało  się dziecko. Jednego  d n ia  
gdy  a k u sz e rk a  przyszła  d z iecko  kąpać, sipostirae 
g ła  k u  n iezm iernem u sw em u p izirrażeniu , że 
dzieoko, posypane so lę  i  km inkiem  .leży w bryit- 
waaiHiie, a w p iecu  p a li s ię  w ielk i Ogień. P o łoż­
n ica biegała po  pok o ju , w o łając , że ohce aplet 
sobie gęś. O kazało się, że oszalała. Akuszorce z  
w ielką tru d n o śc ią  i dopiero  p rz y  pom ocy zw o­
ła n y c h  sąsiad ó w  u d a ło  sdę u su n ą ć  nieszczęśliw ą 
z iżby i  uratować dziecko.

P rzem ytn icy sreb ra.
Straż graniczna w Sosnowcu przytrzymała w po 

bliżu granicy, trzech podejrzanych osobników. 
Jak się okazało, byli to zawodowi przemytnicy 
kruszców, którzy tjgo rodzaju proceder uprawiali 
od dłuższego czasu. Tym razem jednak przył&pa* 
no ich na gorącym uczynku. Po aresztowaniu, 
znaleziono przy nich przeszło 9 klg. srebra.

— o o o  —
Udaremniony wywóz 7 kilogramów 

sacharyny.
(t) O rg an a  polieyi na  k rak o w sk im  dwomcu k o ­

lejow ym  aresz to w ały  b ezp o śred n io  pmzed w y ja ­

zdem z  Kratkowa pokętnych  fabrykantów Sacha­
ryny. Są to: E rnestyna B uchhalster (Lat 39) z 
Tarnowa i S im che Herbach (lat 32) z Frysztaku, 
zam ieszkali sta le  w Nowym Sączu.

W  posiadaniu aresztow anych maierfOfco ok o ­
ło  70.000 m a i.k , 7 kilogramów sacharyny, SM 
sztak  taranek na sacharynę, 848 sstn k  fałaty ,  
wych banderoli f paczkę kartonu do wyrobu  
pu d ełek  na Sacharynę.

W toku dochodzeń Buohhal sterow a usiłow a­
ła  przekupić przodownika p oliey i państw ow ej, 
Tarnowskiego, którem u wręczyła 20.000 marek  
i 200 torebek z sacharynę, oraz kartkę przez 
nią napisaną w języ k u  h eb ra jsk im  do rodz iny  z 
zaw iadom ieniem  o ich aresztow aniu, z ostrzeże­

niem. aby  resz tę  to w a ru  u su n ię to  przed rew izyą.
P rzodow nika  T arnow skiego p ro s iła  B ich h a .b  

sterow a, aby  k arteczk ę  tę doręczył n ie jak iem u  
H om erow i p rzy  ul. Bożego Ciała.

T arnow sk i łapów ki nic p rzy ją ł i złożył j ą  n a  
inspekcyi i:a głów nym  dw orcu  kolejow ym .

— o o o  —

0 placówką myśli polskiej w  Gdańsku
7. ogłoszonej odezw y p io rą  Stanisław a Przyby. 

szewskiego (iki laJ) utuli ..G azoly i D z ienn ika  “gdan  
s k iego") d o w ia d u je m y  się, że w G d ań sk u  po w sta je  
p o lsk ie  g im u azy m . l*r/.y p o d z ia le  m ie n ia  Rzeszy 
n iem ieck ie j o trzy m a liśm y  bu d y n ek , który d o sk o n a  
le n a d a je  się  na pon .ie.szczenię ll.-clu k las  gim .ua. 
zyalnyc tr. S en a t d i i  sw oje zezw oli nic-, a n a w e t ży . 
ez liw ie  od n io s t się do sp ra w y  (co z uzn .i-nbm  pod? 
nosi a u to r  odezw y), z a ła tw ie n ie  fo rm a ln o śc i jest 
n a  uko ń czen iu  i (jak  Agłnsz.a o tw o rzo n y  >• ’ym

\: i r i c i - s -  ■ '• -  J o ż

z dniem 1 kwietnia br. ma nastąpić otwarć te 6 ^
i4.y c«iik jf Cii. i i i kl„ f i UO

o sta teczn eg o  zrea lizow an iu . zapow iedz i jes t b rak  
fu n d u szó w  n a  u jtosażeriio  p ro feso rów , s p r a l i , - n ie  
po trzebnego  in w -n t& rzu  szko lnego  f t p .  R ząd  yoJski 
w obec s /e re g u  gw ałtow nye)i |>olrzeb jra iistw ow ycli 
n ie  m oże p rzy jść  7. wy s ta rc z a  ja ta  pom ocą. Potrze.- 
l»ną je s t  łu ic y a ry w a  i o fia rn o ść  sam eg o  sp o łe c z e ń ­
stw a poi s-ki ego.

W  z w iązk u  z te-ni S tan is ław  P rzy b y szew sk i (kto? 
ry  w te j ch w ili p e łn i s łużbę  sk ro m n e g o  u rz ę d n ik a  
po lsk ieg o  w g d a ń s k ie j  d y re k c y i ko le jo w e j) zw ra? 
ca się z g o rący m  ap e le m  do ca łego  n a ro d u , by 
przez  h o jn e  d a ry , dopom óg ł w p o w sta n iu  tak  wa? 
żnej k u ltu ra ln e ]  p lacó w k i w G d ań sk u . Z aznacza .
że w zw iązk u  z jeg o  ju b ileu szem  3ósltn iej p racy
lite ra c k ie j dz ień  o t-w arc ia  po lsk ieg o  g im n a z y u m  
będzie  d la  n iego  .,tak  d o s to jn y m  i w ie lk im  obcho? 
d em  ju b ileu szo w y m , o ja k im  n a w e t ,v na jgo re t?  
szych  sn a c h  o k u ltu ra ln e j  misy i j>olskiej. d o tąd  
m arzy ć  się n ie  o śm ie lił '1.

N ależy  żyw ić  nad z ie ję , że g o rący  ape l zasłużo* 
nego p is a rz a  zn a jd z ie  oddźw ięk  w szerok ich  ko łach  
na-szego sp o łeczeń stw a , że W arszaw a , P o zn ań , Lwów
1 K rak ó w , szczegó ln ie  sfe ry  fin an so w e  i przem y? 
slow e p o sp ieszą  z d o ra ź n ą  pom ocą. „ P o w sta n ie  gim  
n a z y itm  p o lsk ieg o  w G d ań sk u  (jak  się w y ra ż a  St. 
P rzy b y szew sk i)  będzie  n a jtrw a lsz a  i n a jc e n n ie js z ą  
p o d w a lin ą  d la  p o lskośc i w  G d ań sk u , n a  k tó ry m  
ju ż  sp o k o jn ie  będzie  m ożna  d a le j bu d o w ać  '.

Z a jm u ją c y  się o rg a n iz a c y ą  g im n a z y u m  Z a ’*ząd 
M acie rzy  S zko lne j w  G d ań sk u  u p ra s z a  d a tk i  n ad sy ­
łać p o d  ad re so m ; p. K opczyńsk i, w ła śc ic ie l apte« 
k i w  G d ań sk u , B re itg a sse  P7, lu b ; B an k  Spółek  
Z aro b k o w y ch  (F i lia  w G d ań sk u ) n u  dob ro  M acie . 
i'zy szko lne j w G d ań sk u .

— 0 0 0  —

Opieka nad repatryaiitami w Krakowie.
(t) W  d n iu  12 bm . o d b y ło  się w m a g is tra c ie  

p osiedzen ie  sek cy i k ra k o w sk ie j K om ite tu  pom ocy 
jeńcom . P rzew o  In iczący  w icep rez . R olle  sk re ś li ł  
cel z e b ra n ia : u je d n o s ta jn ie n ie  ukcy i o p iek : n ad
re p n try a n ta m i, k .ó r a  na  te re n ie  w o jew ództw a k ra  
kow sk iego  polega, raczej n a  czy n n o śc i p o śre d n ie j, 
z b ie ra n ia  sk ła d e k , a  m n ie j n a  b ezp o śred n ie j po. 
m ocy , gdyż re p a try a n tó w  w n a sz y m  o k rę g u  m am y  
b a rd zo  n iew ie lu .

B r. K ruzc p rzed ło ży ła  sp ra w o z d a n ie  k o m ite tu  
pom ocy jeńcom . Z a czas is tn ie n ia  k o m ite tu  (27 
s tyczeń  — 31 g ru d z ień  1021) z eb ran o  211.107 m k., 
w yda.no lSÓ.tiTiti m k . g łó w n ie  n a  zapom og i; n a d to  
ro z d a n o  odzież, m ydło , razem  d la  137 p o w ra c a ją , 
cych  jeńców .

D elegat B ia łego  K rzyża podał cy fry , do tyczące  
pom ocy, w yśw iad czo n e j 42 ro d z in o m  a 103 osobom  
w go tów ce, odzioż-y i żyw ności.

l i r .  K o n a rsk a  m iie iu en t o fg a n iz a e y j kob iecych  
z aw iad o m iła , że z eb ran o  ze s k ła d e k  l u ~.V>1 T m k.

P o  ob sze rn e j d y sk u sy i u ch w n lo n o : Z jednoczyć
d z ia ła ln o ść  o jiiek! n a  rep a try  a n ta m i w k r a k ó w .- 
sk ie j sek cy i k o m ite tu  jiom ocy jeń co m ; zeb ran e  
fu n d u s z e  p rz e s ła ć  g łó w n em u  k o m ite to w i se jm o . 
w em u n a  cele re p a try a n tó w  w icb g ló tfnyoh  
z b io rn ik a c ii; m ie jscow e sch ro n isk o  o d d a n e  przez 
gl. koiiuiiet rc p td ry a u tó w  p. G rab sk ieg o  B ia łem u  
K rzyżow i u ch w a lo n o  ze w zględów  a d m in is tra c y j ;  
n y ch  i s a n i ta rn y c h  od d ać  w ładzom  m ie jsk im .

D la d a lszeg o  p ro w a d z e n ia  ak cy i w y b ra n o  Korni 
te t o  sk ład z ie ; p rzew o d n iczący  p re z y d e n t m ia s ta  
zastępcy  ks. W ąd o ln y , p. H ab ich tó w n a . W odzi no w 
sk i, sk a rb n ic z k a  lir. K o n a rsk a , s e k re ta rk a  br. K ru . 
ze. Do z a rz ą d u  d r  S u rzy ck i. d r  M n e lle r„ h r  P u . 
szotow a, w icep rez . B obrow sk i, d r  R. L a n d a u . d r  
Ja n isz e w sk i, h r  R a c z y ń sk a  i ks. L itw in . S iedziba  
k o m ite tu  je s t  p rzy  u l. P o se lsk ie j 8.

*  *  *

Repatryanci rozsadnikami chorób 
zakaźnych.

(t) W o s ta tn ic h  cza sach  zd a rzy ły  się  p rzy p ad k i, 
że re p a try a n c i , k tó rzy  p o w róc ili z R osyi. n a w ie , 
d zen i ch o ro b ą  zak a ź tią  z am ieszk a li w p ry w a tn y c h  
m ie sz k a n ia c h , n ie  zam e ld o w aw szy  się w  m ie jsk . 
u rzęd z ie  zd ro w ia  w K rakow ie .

C h oroba  zakaź.na u d z ie liła  się ud n ic h  w spół, 
m ieszk ań co m , przez co u tw o rzy ły  się ca łe  o g n is k a  
chorób  zak aźn y ch . D la zap o b ieżen ia  podobnym  
e w en tu a ln o śc io m , m a g is tra l p rzy p o m in a  rozpo rzn . 
d zen ie  n acze lnego  n ad zw y cza jn eg o  k o m is a r ia tu  d o  
w alk i z ep id e m ia m i, w ed łu g  k tó reg o  o b o w ią z a n i 
s ą  bez w y ją tk u  w szyscy  re p a try a n c i z R osvi i
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Przygody Małpoluda w 6-ciu aktach.
M m  d l a  d t ia c i  I m lo d iU ty  d o iw o lo n y ._________________
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Lfcwy zgloeić swoje przybycie w miejsk urzędzie 
zdrow ia (m agistrat) w Krakowie, Tel. 373 od godz. 
8 do  6 w przeciągu 24 godzin od chwili przyby* 
cia do Krakowa.

Obowiązek ten dotyczy nietylko osoby, które 
przybyły do Krakowa, ale także właściciele real* 
ności, urzędników państwowych, kierowników 
w szelkich zakładów przemysłowych i handlowych, 
fabryk, warsztatów jak  również hoteli,
i — 0 0 0  —

WALKA MĘtSZYZNY Z KOBIETĄ w twórczo, 
iści Zapolskiej, oto tem at publicznego wykładu, 
który  dziś (wtorek) o godz. 8 wieczór wygłosi w 
Związku literatów  (Dom artystów, plac św. Du» 
cha) Jadwiga Migowa, zna.ua krakow ska autorka. 
Zapowiedź wykładu wzbudziła wielko zaintereso* 
wanie.

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. ..Czysty interes" 
Biedrzyńskiego, zapowiada sie iako wielki komo* 
dyowy sukces tego sezonu. A ktualne pointy i 
złośliwe dowcipy au to ra  uchwycone z tycia  współ 
czesnego, niechybiały efektu na dotychczasowych 
przedktawieniach. wywołując ustawiczne wybuchy 
śmiechu. Dziś czwarte przedstawienie tej wesoc 
łei nowości. 1‘odczts niedzielnego przedstaw ienia 
„Betleem" artyści zainaugurow ali zbiórkę na odno. 
wienie uszkodzonej kopuły św. Piotra. Rezultat 
zbiórki wynosi! 19.507 m arek, kióre złożono komis 
tetowi odmówienia.

MIEJSKI TEATR OreRA I OPERETKA. P. Ale. 
ksandra Szafrańska pierwsza mezzosopranistka o* 
pery poznańskiej, wystani dziś gościnnie w Car. 
m en“. Znakom ita kreocya tei artystki, k tóra bu* 
dziła już dawniej wiele u znan ia  wzbogacona zo» 
s ta ła  w szereg nowych interesujących szczegółów. 
Micaelą bedzie p. Jaw orzyńska Partye Don Jose 
odśpiewa świetny wykonawca p. Stepiowski. Par* 
tyc Ek^aujUla śpfywać bedzie p. K nlaginin zna. 
kon.it v artysta i reżyser nasze i sceny. Ju tro  we 
środę 18 bm. ..Baron Kimmel".

Z TEATRU .NOWOŚCI14. Dwa ostatn ie przedśta 
wienia przed prem iera ti. dziś we wtorek i jutro 
we środę wypełni operetka ..Urszula", która dzie* 
k i niewyczerpanym  zasobom hum oru i pełnemu 
ko*nizm» Ibaletowi „Służba tańczy" odniosła n a  
dotychczasowych wieczorach niezwykły sukces. 
Prem iera „Księżniczki fozuo ta" naznaczona zo< 
■ta _ n a  czwartek. Autor Robert Stole, to naibar* 
dziej obecnie popularny kompozytor we W iedniu. 
Cechuje go świeżość ryunuw. in werwy a i barw na 
inalrum entoeya. „Księżniczka foxtrota“ dzięki wła. 
śnie tej melodyjnei muzyce, a  następnie pomysło. 
wamu i wesołemu librettu  grana była w W iedniu 
400 przeszło razy z rzędu. W teatrze ..Nowości" 
główne role spoczywają w rękach utalentowanych 
artystów  jak. np. Czemeków na. Kamińska. Weso. 
Iow ki. W oliński. Kaczorowski. Pilarski. Janków? 
siu. Zupetztn nowa wystawa i ko-stvumv. oraz 
zajm ujące ewolucye układu J. Ciesielskiego dadza 
tej operetce niezwykła opraw ę sceniczna. Operetke 
reżyseruje dr. P ilarski, a batu ta  spoczywa w wy 

traw nych rekach prof. Szczepańskiego. W bale* 
Cże biorą udział: N. Nadieżdina i Koszutski, którzy 

odtańczę .Foz^ruita*8hymi‘‘, „Taniec m ajtków" 
odtańczony prz-sz Ciesielska. Koszutska i Koszuts* 
kiego, craz cały corps ae  balet.

JANINA Z BOCjazlŃŁKIUH KELLES.KRAUZE 
wystąpi ze swoim wieczorem pieśni w niedzielę 
dnia 22 hm. w  Starym  Teatrze. Świetna śnie* 
wiaczka wystani u nas no raiz pierwszy. Bilety sa 
już do nabycia u Braci Lipskich Sławkowska 8.

SEWER z N EI-iENBERSER. znakom ity pianista 
da jeden koncert w Krakowie we czwartek 26 bm. 
w wielkiej sali Starego Teatru. Sprzedaż biletów 
w księgam i Krzyżanowskiego. Bynek Linia A—B. 
już rozpoczęta.

PO PAŁMl£RZE „UPIORÓW11 IBSENA W „BA, 
GATEul- W czorajsza prem iera „Upiorów" zgro* 
m adziła liczna publiczność. W ykonawca roli Ośwal 
da p. Koliński, cieszył sie niezwykle gorącem 
przyjęciem. „Upiory grane beda we wtorek i śro* 
ae i czwartek.

JEDYNA REWIA HUMORU I PIOSENEK ZE, 
SPOŁU ARTYSTÓW TEATRÓW WARSZAWSK. 

W sobotę 21 stycznia n a  godz. 11 zieżdżaia na  je* 
dna noc do tea tru  ..Bagatela" artyści w arszaw , 
scy" z p. Romualdem Gerasińskim na czele, korni, 
kom teatru  „Qui pro t)uo“, P. Kazimiera Horhow* 
ska pri m adonna tea tru  warsz. „Nowości" czarować 
bedzie wdziękiem postaci i  śpiewać najnowsze nie* 
śni i arye. P. Mila Kam ińska artystka teatru  
Wielkiego. P. Adolf Dymsza i Józef Porębski ar* 
tyści tea tru  Wodewil beda tworzyć wykwintny 
zespół najnowszych tańców. Bilety już do nabv* 
cswi w ksusi©.

JBOŻE NARODZENIE11 powtórzenie koncertu 
oratoryjnego we środę o godz. 5 po poi. w teatrze 
„Bagatela". Niezwykłe povodzenie z jakim spot* 
kało sie dzieło muzyczne p. Garhusińskiego i zna* 
komite artystyczne wykonanie, skłoniło Tow. Ora* 
loryjne do jaszcze jednego koncertu w cem samem 
wykonaniu, po cenACh zniżonych. abv dać sposo* 
bność szersze) publicziości usłyszeć suitę pasto, 
ralna w dwóch częściach na  sola chóry i orkie* 
strę. osnute na motywach koledu Bilety jbo naby. 
cia w kasie teatru.

MASKARADA LITERACKA urządzoną przez 
krakow ski Związek literatów  w sobotę, w pieknie 
udekorowanych salach Domu artystów, wypadła 
wyśmienicie. Bawiono sie do godziny 9 rano. W za 
bawię, k tóra m iała charak ter ściśle klubowy 
wzięli tłum ny udział nasi literaci dziennikarze i

artyści Bardzo licznie reprezentowany był te*
atr. Z kostyam ów  i n a se k  najlepiei podobały sie 
Złota muszla. Beduin. Chińczyk i trz v  Japonki, 
grupa czarnych Picrrotów. W inogrona. W al. Strach 
na wróble. Goniec. Muszka świętojańska. Morze. 
Rusałka. Odaliska. Ćma, Żółty Motyl, paryski 
Landru, W iatrak. Dziw nocy (z głowa oświetloną 
elektrycznie). Marynarz, Mak. Noc gwiaździsta. 
K osty umów i ślicznych toalet było mnóstwo. Za, 
bawe cecho vała w ielka wytwonność .Tance pro, 
wadził zi any  krakowski wydawca p. M aryan 
Krzyżanowski.

STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI przyspiesza 
swój przyjazd do Krakowa. Znakomity autor, ja , 
ko ość krakowskiego Związku literatów, przybędzie 
do naszego m iasta 1 lutego i  zabawi przez kilka 
dni. W wniu 4 lutego wystawi tea tr im. Słowne* 
kiego „Matkę", w dniu C lutego tea tr  ..Bagatela" 
..Śluby", zaś 8 lutego wygłosi Jubilat odczyt na 
tem at „Naga dusza". Po odczycie od bedzie sie 
bankiet. wvdanv przez Zv."iazek literatów.

NA WAPNEM ZGROMADZENIU Stowarzyszę* 
n ia  katolickiego stróżów w Krakowie wybrano 
jednogłośnie ponownie prezesem p- Ludwika Go* 
łębia. w icoprezcsem Jana  W ójsa sekretarzem  Sta* 
r-islawa Karpińskiego, skarbnikiem  Janczyka An» 
toniego. kuratorem  ks. W ładysława Mikulskiego. 
Po zgromadzeniu odbył się wspólny tradycyjny 
opłatek, zakończony odśpiewaniem koiena.

(1.) TRAuEDYA NA C ROBIE OJCA. W tych 
dniach na cm entarz i drezdeńskim rozegrał się po, 
nury  dram at: oto na grobie swego ojca pewien 
35,lełni przybysz z Magdeburga nazwiskiem Seel. 
m an zastrzelił naprzód swoją żonę. a potem siebie.

SPROSTOWANIE. Odnośnie do ogłoszonej w 
„Nadesłanem" w numerze 10 .Gońca Krakowskiego" 
z dDia lC. 1. no tatk i pod tytułem : Gospodarka na 
dworcu koiejowym oświadczajmy co następuję:
1) Nieprawda iest jakoby starych pakierów. wvr2.1i 
cono ne bruk. gdvż nadal pozostaia w służbie 
kolejowej. 2) Zarzut niefaćhowośdi bagażowych 
iest bezpodstawny, ponieważ do pracy tei fachowo* 
ści nie potrzel>a a  wystarczy tylko obznaim ienie 
się z rozkładem pociągów'. 3) Odnośnie do zarzutu 
przeciwko bagażowemu Ignacemu Iwole i jego 
współpracownikom, stwierdza sie że bvlo ich nie 
trzech, lecz pięciu i mieli przewieźć dwa ^wielkie 
wozy łćufrów. pak beczek ? kapusta itd. Każda 
pojedyncza sztuka ważyła 200—300 kg. i rzeczy 
te m usiały bvć rozniesione po kilku piętrach, tak . 
że jedną sztukę m usiało dźwigać pięciu ludzd. Pa* 
ni h rab ina K. sam a wynagrodziła ciężka pracę 
20.000 mk. zaś bugażowi nie wym uszaiac wcale 
prosili o dołożonas 5 000 mk„ klórc pand hrab ina 
uczyniła. Bagażowi zaznaczaiąc. iż nie m aia ża* 
dnego zabezpircezenia ze strony kolei ani też To. 
warzystwa. a  tylko kase chorych i gdhy przy 
pracy, który z nich złamał nogę lub reke. wtenczas 
ani Towarzystwo ani pam  lirabina. żadnej porno* 
cy by nie udzielili. Stwerdzić należy, iż ta notat* 
ka skierowana przeciw Towarzystwu em erytów  
została podyktowana tylko osobista złośliwością, 
pnieważ pani h rab ina domeno po upływie trzech 
rrie&iecy przypom niała sobie owa prace i zapłatę- 
Ignacy Iwoła. Michał Kozioł. Adam Róg. Stefan 
Kozioł i Mata-*/ W incenty.

§ 19. Otrzymuj > n v  następująco sprostowanie; 
na  zasadzie paragrafu 19»go ustawy prasowej. 
Nieprawda iest abym polecił dwom ślusarzom  w ar. 
sztatów kolejowych w Nowym Sączu skonstruo* 
wać odpowiednie aparaty  wedle załączonych szki* 
ców z nriatoryalu kolejowego. N iepraw da iest, a* 
bym dziennie wyrabiał 90 litrów spirytusu o wy* 
sokiem procencio alkoholu. Nieprawda iest jako* 
bym wyrobiony sp iry tus pozbywał okolicznym 
handlarzom , na czem dorobiłem sie znacznego ma, 
iatku. Natom iast praw da jest, ie  eksplodował w 
mieszkaniu moiem malv garnek, przyniesiony do 
mnie przez mojego sąsiada, w którym  gotowano 
m ałą ilość śliwek na  użytek domowy, żaczek 
Jtkób.
Z SALI SADOWEJ.

Ponowna rozprawa ks. Okonia.
(t)  W  sąd z ie  w o jsk o w y m  przy uJ. M ontelu­

p ich  odibyła się  w czora j p o n o w n a  ro z p ra w a  
p rzec iw  'k ap itan o w i W łodzim ierzow i R aw sk ie ­
m u , osikai zon em u o czynne miieiwaian: e ;x » la  
ks. O kon ia  podczas z a jśc ia  w  p o c iąg u  n a  s ta c y i 
k o le jow ej w Dębicy.

Po p rz e s łu c h a n iu  oskarżonego  i  Szeregu 
św iadków  ro ep raw ę  pono w n ie  oc ocasono z  po­
w od u  n iestaw ien ie , s ię  g łów nego  św ia d k a  za j­
śc ia  p. Poruk łow ej.

Próby ugodow e z a ła tw ie n ia  konfliktu między 
posłom U kon iem  a  k a p ita n e m  R aw ak im  n ie  do­
prowadziły do pozy ty w n y ch  reoultabów.
Z DZIEDZINY MODY.

Tryumf czarnego koloru.
Od p o czę tk u  w o jn y  czarn y  ko lo r s ta ł sie n a j­

b a rd z ie j w zię tym  i  u lubionym , ko lo rem  kobiet. 
J e s t  to rzeczą zupełn ie  zrozum ia łą , bo w ty m  

i b o lesnym  o k res ie  kob ie ty  S ta reg o  i  Nowego

Ś w ia ta  n o siły  żałobę po  s tra c ie  d ro g ich  i  u k o ­
c h an y ch  isto t. Z aś  te  kob ie ty , k tó re  los oszczę­
dz ił z d e lik a tn o śc i i w sp ó łczu c ia  s ta ra ły  sie u -  
n ik a ć  tego. co jce t ja sk ra w e  i o tu la ły  suę w  sza­
ty  c iem n y ch  i d y sk re tn y c h  barw . by u k ry ć  w  
te n  spusóh p rz e b ija ją c a  się. w brew  ich  w oli, r a ­
dość  życia.

Dziś p raw ie  ca ły  św ia t obchodził ju z  trz y k ro t­
n ie  roózmicę poko ju , a  jed n ak  k o lo r cza rn y  po­
zo sta je  d o tychczas n a jm o d n ie jsz y m . A to d la ­
tego. że cza rn a  su k n ia  o d d a w n a  p o s ia d a  ja k iś  
ta jem n iczy  u ro k , o czem  kob ie ty  d o skonale  w ie­
dza. a  oprócz tego n a d a je  sy lw etce  w yg ląd  w y­
tw o rn y . O czyw iście y/zglęóy p ien iężn e  tez od­
g ry w a ją  d u ż a  ro lę . M cda d zisie jsza  je s t n iezw y ­
k łe  zm ien n a , ceny  su k ie n  w ysokie , a  ja k a ś  jed ­
n a  s u k n ia  ja s k ra w a  szybko  opatnzy  sie  i  szybko 
znuży , s u k n ia  c z a rn a  n a to m ia s t, jeżeli je s t do­
brze z ro b io n a  i  l in ie  je j p rze s tu d y o w an e . m oże 
być nosizoną bez końca .

S ta ra n o  s ie  1e c z a rn a  b a rw ę  u s iln ie  zdetro­
n izow ać i  w p ro w ad z ić  b a rw y  ja sk ra w e . A le się  
to  n ia  u d a io . Na z e p ra ru a c t to w arzy sk ich  i n a ­
w e t i*a ba iacL  widza s ie  u a jw ieco j cza rn y c h  
tu a l e t

P rzy p u szczać  jed n ak że  n a leży , że w k ró tce  k ró ­
lo w an ie  c za ra , k o lo ru  skończy  się, bo nadchodzę, 
ca  w io sn ą  p rzvn i«a ie  z  sobą ra d o sn e  i  żyw e b a r ­
w y.
NOTATKi A R TY S TY C Z N E .

Od Wiatki do Spiszą.
W y łta w a  Obrazów S t, P o d g ó rsk ieg o ,

W czoraj w  g m ach u  Tow . s z tu k  p ięk n y ch  t a  
p lacu  S zczepańsk im  d o k o n an o  o tw a rc ia  w y s ta ­
w y podw ójn ie  in te re su ją c e j ' g ło w n ę  sa le  z a ję ły  
obrazy  - 1 ly s ty -w y g n ań ca . uowi óconego po k il­
k u  la tach  nicwx>li n a  w schodzie  R osyi sz tu ce  
po lsk iej, S ta n is ła w a  P o d górsk iego . jednego  z  
najlep® zych uczn iów  S tan is ław sk ieg o .

P o d g ó rsk i p rzeży ł epopeje w o jsk o w ą, k tó r ą  
izma dobrze  w ie lu  P o lak ó w . O g arn ię ty  p rzez R o- 
sy a n  podczas gośc in y  w m a ją tk u  jednego  ze 
zn a jo m y ch  n a  L itw ie, zes ian y  zo sta ł n a  p ra w ­
dziw e w y g n an ie  do  Wiatki, g u b ern i a ln eg o  m ia ­
s ta  no d a le k im  pó łn o cn y m  w schodzie  Rosyi* 
Stolicy g u b e m ii, są s ia d u ją c e j z A rch an g ie lsk ą , 
o bszarom  ró w n a  ca łe j K o-ngi^sówki, a  p o k ry te j 
w  ca łośc i o lb rzym iem i. nn-prz aby tema la sa m i. 
W  te m  od lu d z iu , d o k ąd  e c h a  z E u ro p y  docho­
dziły  po  ro k u , p ędził m a la rz , w raz  z k i lk u  
jeszcze zag n an y m i ta m  przez takis-um  los P o la ­
k am i, życie w eg e tacy jn e , dopóki re w o lu cy a  bol­
szew icka . k tó re j w szy stk im  o k io p n o śc io m  m ógł 
sie  dobrze przyjiw eć n a  żyw ych p rz y k ła d a c h , 
n ie  zm ieniha tej w egetacy i w  życie lu d z i pół- 
d z ik ich . Hn o rm a ln e “ o b ;c n ie  w sow ieck ie j Ro- 
ayi.

Ale te  w szy stk ie  p rze jśc ia  i p rzeżycia  n ie  z ła - 
w a ły  en e rg ii a r ty s ty . W śró d  tro sk  o życie n a j-  
codzienn iejsze, w śród  p rzygód, w śró d  ak cy i 
w reszcie  n a  rz«cz jeń có w -P o lak ó w  n ie  zap o m i­
n a ł o Siztupe. M alow ał zarów no  n a  „w o lnośc i” 
względnej, malował -vy e tapow em  w ięz ien iu  je­
szcze ca rsld em , w  celi. n a  D rzechadzce podw ó- 
rzowro-w ięzienoaj. z d ac h u  w iez ien ia  — m a lo w a ł 
później dzako-p iękne ,go  zlew ne" k ra jo b ra z y  ro­
sy jsk ie . w śró d  lasów  pó łn o cn y ch  w iack ich . n a d  
p o tężn ą  reck ą  K am ą. o-lbrzym em  pod w zg lędem  
obfitoóci w ód  w  p o ró w n a n iu  z rz e k a m i eu ro - 
peiski-eim . m a lo w a ł p o r tre ty  „ tuziem ców " W ia ­
tk i,  w spó łtow arzyszy  w ięzien ia , d y g n ita rz y  c a r ­
sk ich  a  później bolszew ick ich  itd . Slow  era — n ie  
zap o m in a ł, że je s t a r ty s tą .

T a  n ie u s ta n n a  p ra c a  d la  sz tu k i sp ra w iła , że 
k ie d y  te ra z  m ógł szczęśliw ie  w rócić d0 P o lsk i i  
u rz ą d z ić  p ie rw sza  w y staw ę  w  W arszaw -o , to  
o trz y m a ł w „Z achęcie" d ra g ą  n ag ro d ę  d o ro czn ą  
z a  o b raz  „w nętrze  k o śc io ła  w D ębnie" (p ie rw szą  
o trz y m a ł A  Kędiziecski za  ca ło k sz ta łt sw ej d z ia ­
ła ln o śc i a rty s ty czn e j) . D ow iódł bow iem  w y sta - 
w donem i p ra c a m i, że l a t a  spędzone n a  w y g n a ­
n iu  n ie  zaszkodziły  a n i  jego zdolnościom , a n i 
sp ra w n o śc i m a la rsk ie j  że p o w ió d ł z d u szą  ta k  
sam o  w ra ż liw ą  n a  pięarno n a tu ry  i e tak ą  sa m ą  
um ie je tao aed ą  z n a jd o w a n ia  w y ra z u  m a la rs k ie ­
go dłe ow ych w rażeń , z ja k ie m ; go p a m ię ta liś ­
m y  przód w o jn ą .

N ależy  żałow ać, że ł  otoraizów. n a m a lo w a n y c h  
w  Roąyi pizeK P odgórsk iego , u d a ło  m u sie p ray - 
w ieżć ze so b ą  ta k  m a ło  do k ra ju  (dużą ilość po­
zostawił w  depozycie u  a d w o k a ta -P o la k a  w Mo­
skw ie ', N a k ra k o w sk ie j w ystaw ie , oprócz dw óch 
p o rtra tó w , w ystaw ia P o d g ó rsk i ty lko  jeden  pej­
zaż ze sw ego „ ro sy jsk ieg o 1- o k rosu  — w idok  

i W ia tk i  i  w y b rzeża  K am y bardzo  p rzy p o m in a- 
| ja c y  n a s tro je m  i  te c h n ik ą  pejzażis S ta n is la w - 
! Skiego. m oże z resz tą  p izez pok rew ień stw o  te m a ­

tu .  N a to m ia s t w y s ta w ia je  św iadectw o  zam iło - 
Włumiu i nieK rniennem u o dczuc iu  k ra jo b ra z u  
p o lsk iego  w y staw io n e  pejzaże z p rzep ięk n y ch  
o k a k c  g ó rsk ich  S p iszą  7 n a d  brzegów  D u n a jca , 
z  o k o lic  K ałusza , z zim ow ego życia  g ó r ta trz a ń ­
sk ich . Czuć, że a r ty s ta  od W ia tk i do S p iszą  do- 

; w iózł n ie tk n ię tą  sw ą  w raż liw o ść  i  że odżył 
j w śró d  polsk iego  k ra jo b ra z u . k tó ry  w ykołyaał 

p ierw sze  iego m a la rs k ie  dz ie ła  a rtv s tv c z n e j 
j m łodości, - s t  i ł
I —1 OOP------ —



S tr  8. N u m er 18

DzSal ekonom kznv.

t aj „ii
Rękodzieła pr&emysiem wciuyrr.? —  O rząd o ^ e  „izby rzemi-ślnicze'*. —  

Pomocnik, czeladnik, majster. Profesorzy uniwersytetu n . z  ą gł. s. )
Ja l ju ż  dono.-JIG niy n ied aw n o , rand o p ra c o w a ł 

p re j nov. oj u s taw y  p rzem y sło w ej, IM dr:-go g ić- 
« m . zasad y  w ów czas ju ż  p o d a liśm y . P u n k ie m  jc* 
clnak nowngTi p ro je k tu , k tó ry  zw łaszcza  w  Mało* 
po isco  \vvv\i lat n a jw ięc e j z a in te re s o w a n ia  i n a j; 
w ięcej Sprzeciw ów , je s t | rr.jekiow  an e  zn ies ien ie  
,.d o w odu  iizdo ln ity iia" w p rzem y śle  i uczy hit n ia  
ten t sann  ta rę k o d z iil  p rz e m y sła m i w olnom i, bez* 
k o n c e s j jn c m i. Wwbec p o ru sz e n ia  o p in ii w śród  mio* 
szczań s tw a  k ra k o w sk i: go, ja k ie  ten  p u n k  projek* 
tu  w yw oła! i w o b iż  w ażn o śc i sp ra w y , p re z y d j um  
k ra k o w sk ie j Izby h an d lo w e j i p rz e im s ło w e j zwo< 
la lo  n a  dz iś  sp e c y a ln ą  a n k ie tę , n a  k tó rą  obok 
p rz e d s ta w ic ie li p rzem y słu  i h a n d lu , cz łonków  izby , 
zap ro szeń : zo s ta li tak*  p ro to so ro w ie  U n iw ersy te tu  
Ja g ie llo ń sk ieg o , znaw cy  p ra w a  i e k o n o m ii spolo: 
cznej. Aby n ap rzó d  zapoznać  czy te ln ik ó w  ■/. is to ta  
s p r a w " ,  m a jące j być iroapa/tryw aną, zw ró c iliśm y  
się d o  d ra  B. j c j e . e r t a  s e k re ta rz a  Izny h a i.d lo w e j 
a  re fe ro m a  te j sp ra w y , k tó ry  ud/.U lii n am  n a s ię ,  
p u ją c y c h  w y j a ś n i l i :

Projekt ustawy przemysłowej, będący przed­
miotem zaopiniowania, wzoruje się częścią na au,j 
siryackiej częścią n t  niemieckiej ustawie prze, 
mysłowej. nadto uwzględnia stosunki taktyczne, 
panujące w ta dziedzinie w byłej Kunuresówce. 
W przeciwieństwie jednak do austryark iej ustawy 
przemysłowej zarzuoa projekt instyiucyę dowodu 
uzdolnienia w przemysłach rękodzielniczych, na= 
dając tym przemysłom charakter przemysłów 
wolnych.

W ten sposób, poza przemysłem okrężnym i po-- 
za przem ysłam i zaliczonymi do przemysłów kon* 
cesyonowanych, według projektu wystarcza do 
rozpoczęcia i wykonywania wszystkich innych ro* 
dzajów przemysłu zgłoszenie n właściwej władzy 
przemysłowej.

In s ty tu c ję  cechów zatrzym uje p ro je k t w m ocy, 
postanawia jednak że togo rodzaju zrzeszenia ma* 
ją mieć charak ter dobrowolny, n nie przy m u owy.

N atom iast zaprowadza projeki z charakterem 
przymusowym na całym obszarze Rzeczypospolitej 
instytucye Izb rzemeślnlczych, których głównym 
zadaniem  bedzio regulow anie sprały term inator; 
skich, czuwanie nad p rzestr eganicm przepisów, 
tyczących się term inatorów , tworzenie komisyi 
egzaminacyjnej czeladniczej i majst-erskiei, oraz 
inform ow anie władz o życzeniach i stanie rzć* > 
miosła i

Osobny dział zaw iera przepisy tyczące się

O  p o łą cze n ie  ko lejo w e K ra k o w a  2. G. Ś ląskiem
Rozbudowa krakowskiego we.zła kolejowego.

(t) W taoraj odbyła sdę w m agistracie konte- 
reneya, oclem  om ów ienia po łączeń  ko le jow ych  
Górnie g o  Ś lą s k a  z  M ałopolską, a w ^acaot.ólmj- 
ści z K rakow em .

W  ko n fe  ency i w zięli uuxm.l pi'zod®t<awtcie!e 
k rak o w sk ie j d y rek cy i ko le i, z preze.jem  inż. 
Prachllem , d e le g a t ok ręg o w ej dytrekcyi ro-bót 
p u b l im y c h ,  inż. Zinkiewicz, so k re ta i^  Izby han  
dlow ej dr. Ber es, stafwŁu ku ak ow sk i Bal ) >>rzed 
•dawiciele gm iny  m nssta  K rakow a.

Po re fe rac ie  r. m. inż. P o tn c z k a , prozes P ra - 
rh te | [Tyzedsktwif zadania, kolei w o d n iesien iu  
io  i  oiyczenia G órnego Śląska. z M ałopo lską  i 
w skazał na  k o n ie c a ro ść  zb u d o w an ia  osobnej 
-facy i rozdzielczej koło  D ziedzic, połączenia  
Szczakowe] z M ysłowicam i podwójnym  torem  i 
należytej a rychłej rozbudowy w ęzła  krafcow* 
skieg i. ten spo^b^Craków^nii^będziie zask o ­

czony niedomagam iam i kom u n ik acy i ; b ę iz ie  
m ógł ob jąć  tę ro lę, ja k ą  daw niej m ia ł W rocław .

Dr. P isch-inger z P. K. P . w y jaśn ił, że ap.pmo- 
wedizone zosta ło  dogodne osobowe połączenie  
kolejow e K rak o w a z K atow icam i. D alize  udo- 
godnie: ia. będa przedm iotem  p o rezu m ic iu a  z dy 
Tekcyą ko le jow ą w Ii a Iow i cach.

S e k re ta rz  Izby h an d lo w e j d r . B ercs zaannioiył, 
że Izba h a n d lo w a  w K rakow ie pośw ięca powyż* 
szem u prob l m ów i szczególną u w ag ę  i w sk aza ł 
na. konieczność po łączen ia  usMowań w szystk ich  
pow ołai"ych czynników  w tym  k ie ru n k u , aby  
w , rob ić  w Sejm ie i w rządzie  należy te  zroizu.nte 
nie w ażności po łączen ia  kolejow ego G órnego 
ś lą s k a  e  M ałopolską, a w szezosólności z K lu ­
kow em . gciiz-ie też pow inny  m iee si edzibe. cen ­
tra ln e  w ładzo  ffóraioze.

150 Ju wagonow dla Polski z Francyi
P iszą  nam  z W arszawy, że w ty ch  d n ia c h  w  

m in is te rs tw ie  kokti bfdH e p°dpi*aną om ow a 
7. Francyą, na m ocy  k tó re j P o lsk a  otrzym a o k o . 
>< 15.000 w agonów  towarowych francuskich. —

ru e k i o* tran«akieyi są  podobno  bardzo  do* 
m “ d la  Polski.

■x -;-nóz marek i złota z Polski do Rosyi
■ ; 1 ii ‘2i e r.ii/.u polsko-ośowieckiem <KLbvwa, się  \ 

■ >n t < ■ zbrodnicze pnz»Hnytr,ictiwo — w yw óz 
" ' i  po lsk ie j do Rosyi, spow odow any wielką, 

'.i/.k c ' j->| kursu w s to su n k u  do bezw arto - 
••••* '  ' r u b la  sow ieckiego. M ianow icie, ja k  do*

m utr żargonow a. p łacą za m arkę  p o lsk ą  
't~ iuliili esw leck ich . .iw inoczcnie pinzez Zlurucz 

m y w ń i z P o lsk i d o  R osyi złotu, bry- 
i i» ;ó .v . in te r  dyw enów , Uióre ry.ąd rosy jsk i za- 
■ '.i: pitKąc o lbrzym ią ilość papiem óiw  so.- t

wticokich.
Trzy traktaty gospodarcze polsko- 

łotewskie.
Jak się  dow iadujem y z  W arszaw y przybyło  

do W arszawy w iu ł ■/ nosiem  jiotskin. (kem  Jod* 
ką — kilku wyMtnych finansistów WbwSkkh 
w celu nawiązania stosunków haadlowyiąh * 
Polską. S ą  to  ptp. Etiwlnsch, k  ministoc rolni­
ctwa, r.aabrtg . kioiow nik  w ielkiego 'domu na­
ftow ego i p. Dimanis, biwtanek naczolnika rządu 
łotew skiego. F inansiści ło tew scy  interaanją s ię  
praedewwysilki' m  nafta, wąglem i pmdukLanii 
p izeanysłu  łódzkiego.

O koliczność ta  pozoM aje w zw iązku  z fak tem , 
że rz ą d y  poi^Li i  ło.ewski p rz y s tę p u ją  do roz; 
p a tiy w a n ia  p ro jek tó w  3 ch  tra k ta tó w , tyczących  
się sp ra w  gospodarcza ch.

uczn ió w  jirzgrią. słc .w jch . W  p rzem y śl > rz c m ic ś ln is  j 
czym  mcijn kierować pnak tycznum  kształceniem 
la rm ia a tc ro w  ty łk u  ie osoby, któie im uK ończoidu 
f l rz e p lk a n ^ h  przez Iziit. ra S n ie tm ic z d  czasu  natu 
ki, ztożyiy egzamin na czeladnika, albo p rz y n a j; 
m n ie  pzzez 5 lat pracowały jako samodzielni *zfe; 
mlcśinicy lab werkinislrzc. Ć./as n a u k i w in ien  
trw a ć  z reg u ły  3 la ta , a  im  m oże p rzekroczyć 
la t i.

T erm ina to rom  i na leży  d ać  'sposobność  p o d d a n ia  
się  z u p ły w em  czasu  n a u k i  eg zam in o w i n a  czela ; 
d n ik a . W ty m  celu  na leży  u tw orzyć  p rzy  Izbie 
rz em ie ś ln icze j K o tu isyę  e g z a m in a c y jn ą . C ech i 
m a js te r  w in ien  n ak ło n ić  te rm in a to ra , a ż e b j z U; 
kończen iom  czasu  n a u k i p o d d a ł się eg zam in o w i 
n a  cze lad n ik a . T e rm in a to r , k tó ry  złożył egzam in  
z ix>m yśinym  w y n ik iem  zo sta je  c ze lad n ik iem .

Z pow yższego w y n ik a , iż egzamin na czeladni­
ka nie jest obligatoryjny lecz iakulłatywny. U czeń 
k tó ry  n ie  p o d d a ł się eg zam inow i, s ta je  się po u; 
koń czen iu  n a u k i p o m o cn ik iem  i n ie in a  p ra w a  Us 
żyw ać ty tu łu  c ze lad n ik a .

T a k i sam  cł a r a k t i r  p o s iad a  eg zam in  m a js te r ;  
sk i. T y lk o  ten  rze m ie ś ln ik , k tó ry  złożył eg zam in  
m a js te rs k i p rzed  k o m isy ą  e g z a m in a c y jn ą , ntwo* 
rzo r.ą  p rzez  Izbę rzem ieśm iezą , m a  p ra w o  uży ; 
w ać  ty tu łu  m a js t r a .

W p ro w a d z o n a  p rz jz  p ro je k t zasada wolności 
przemysłowe) w odniesieniu do przemysłów ręko, 
dzielniczych nabiera u na.s szczegó ln ie jszego  zn a ; 
czen ia  p rzez  to, że narusza stan posiadania, w y; 
w ałczony  n ie  bez tru d u  przez wcrsłwy rękodzieł; 
nlcze. .SU<r> te  dopatrują sią w tein zamachu na 
awo prawa i p rz j 'ta c z a ją  c a ij  1 z-.reg m n ie j lub  
v ięee j przekoJiyw uj.o/iycli a ru u m e n to ." , k tó ro  m a ; 
ją  w y k azać  szkódliw  o.ś ; prcjclfjiu.

Ja k k o lw ie k  s fa .n r , \ Is k u , znjąlom*: p rzez  sfe ry  
ręko d z ie ln icze , n ie  m oZua o d m ó w i ć  pew nej s tu ; 
K7ności, to  je d n a k  n ie  po.yiinn<i cn o  spcew y  p rz e ; 
sądzać . S p r r w a  dow odu ucdalhucniu  w p rzem y , 
słac li ręk o d z ie ln iczy ch , jsiku zasudu iczu . wymaga 
wszechstronnego w y św icU sr-ja . W szuzegółności 
w y su w j się koniccznoś-- wysłuchania w tym p rzed ; 
m iocie  zdan iu  rów n i iż i i iny< h v;.-i.r»4w spo łc ; 
cznych , k tó re  z r a :y i  sw ego s ta n o w isk a  w cało* 
k sz ta łc ie  życia gospoda.: c/.( go. tttega p rzy czy n ie  
s ię  do  o b je k t ' ->vnego rozw iu /a n ia  l d o  bądź co 
bądź  n ieG tw etro  p rob l mui.

Te jiow ody sk ło n iły  p rezy d u m  Izby fuwidiowej 
do z w o ła n ia  dzisiei.-z-d .ankiety

R u th  gJeSdowy.
Giełda krakow sra z 18 słvcań ia
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Zurych (1’A'l K ońcow e K ursa dew iz. B erlin  i'#0 
Ilo la n d y u  SiffeO. N iwy -I u k 515. ł.o n d o n  215 •. P a ; 
ryż V2‘23. M .t ly o t j . .  22'55 B ruT seia  40'33. Kopen* 
h a g a  IDóŁi. s-ztokhoim  ]'2s'3Q, C liry sty i. m a  80'50. 
M a d ry t 77. B u en o s  A yrcs 172. P ra c a  8'35. Buda* 
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Yetegramy.______
ługi w s iM i mhmim 

we Rwi
W a to a w a  i,tel. M.j. P cse i pniaki w P a ry ż u , p. 

Z am ojsk i, p jz o t i  swym  wyjazni-oim d o  F ran cy i, 
k ió iry  na siąp ił w czoraj, udz ie la ! d z ie n n ik a rz em  
w y w o d u  o s to su  ku nv«:n.:'?1w  zucho ln irU  d o  
P o lsk i na tle p o luyk i bieżącej. W  c a ły m  wywiń* 
dlzie, k tó ry  nic zaw ierał p raw ic nic u >i.t. 
jflsit jcitoa i d o n n acy a , w rdiust k tó re j piasta f ia n  
CB8k<t, zw ia -rcza  dzienniki g sjsorł:ttV7.:* sn '■ '«  
i.e, p ilińe  ślodzą, co się w  P o lsce  czyn: w spra* 
w el odbuaow y ek^uoin luznej. J'ak n. )J. T arg i 
w schodnie  by ły  p rz e d m ło tn n  żyw ego i-c rr-  
sow ania , a powOazeni® ich  sp raw iło  u o n a tn is  
w rażen ie  .

Traktat hąndlowy z Jugosławią
'W arssaw a (teł. M.j. P rzy b y ł do W arszaw y  po* 

set po lsk i w  Belgraiiieie, p. <óilzi«ław Ukęctki. - -  
lArzyjaizul I** i zn a jd u je  s ię  w zw iązku  z p ro je k ­
tem  ijpioiwy ho.iuUowo-przem ysłowej z J u g o s ła ­
wią..

O podatek od węgla
W arszawa i t d -  M.J. D o w ia d u ję  s ię , że  ini i- 

s t e r  s k a r b u  z a m ie rz a  w h r .w  OjiinLi Bady p rz e  
m y ś lo w e j ,  p m y w ró c ić  z d n ie m  1 lu te g o  <• >r 
c e n to w y  jHKkutek o d  w ę g la  ( s a  kafT ly  c ; i ; i u i '  . 
Z e s t r o n y  jiosi iskToj ^ w ro « > n o  u w a g ę  p. M im.i 
s k ie m u ,  iż in a ra z a  s ię  n a  z-ailarg z S a j m ^ n .  • > -  
w ie tn  p r z y w r ó c ę  ie u staw y  tej w y m a ja  iK-iii 
ły  s e jm o w e j,  t*Tn b a rd z k . j, iż pc-innnioc ih  . . a  
w  ł p i a w i e  p o d . .tkow  y .o ś r  d n ic h  z g - s ty  z  duże tn  
31 g iiu d n ia .
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P a iy i  (AW ). Poincare p rag n ie  w prow adzić 
do układu gw arancyjnego angielsko-fraitucuskie- 
gt> n a s tę p u ją c e  zmiany: 1 ) zapew nien ie , że us 
M ad ten la d z ie  odnowionym  p o  upływ ie 1 0  d u  
la t; 2 ) sztaby generalne sprzy m ieizonycb  °pra- 
©owywaj będą wspólnie plany m obilizacyjne; 3 ) 
wspólna, in erw eneya angiel&kOsfrancuSka na 
w ypa dek zaatakow ania P c lsk l przez Niemcy.

„Daily M ail"  u trzy m u je , że P o in ca re  dąży do 
Sw otitienit F ra n c y i od je j ob ie tn icy  u czestn icze­
n ia  w k o n le ren cy i w  Genui. P o incare  ofiarow ał 
A ngui pom oc F ra n c y i w  raz ie  gdyby N iem cy  za­
a ta k o w a ł A nglików .

Nłwjf oaiei przychylny dli Poliki
P aiyf. (AW ). Ze źródeł dobrze poinform ow ać 

aych .dooiową, że głów ni członkow ie nowego g a ­
b inetu  francuskiego 8 9  nader przychylnie uspo- 
■obionl dla P olsk i.

Ustalenie prac nowego gabinetu
P a zy i (AW). Rad* ministoów pod przewodni­

ctw em  P o in ca re  go ro z p a try w a ła  sp raw y , staję, 
ce 1 a  porzą  1 k u  diziie-nnym i u s ta li ła  ogólny pro* 
g ram  prejc w kw esty  ach  po li.y k i zew nętrznej i 
w ew n ę trzn e j. Ja k o  te rm in  zw ołania Izby pozo­
s ta je  n a d a l d z itń  li) stycznia 19Ż2 ro k u .

Poincare konferuje z driandem
P ary "  (AW ). W czoraj ra n o  odby ł Po incare  

dłuższą konfcrcncyę z Brimi dem . D zisiaj będę. 
oni ob raco w ać  razem  nad sp raw am i ogólno*po- 
litycznein i.

—  0 0 0 -

Poincare zapowiada oszczędności
Paryż (AW) P o in c a re  ośw iadczy ł d z ienn ika­

rzom, i>* postanow ił wprowadzić Jak najw iększe  
OszozędsiOści. W  tym  oc:u  zostało zniesione mi* 
n is te rs tw o  op iek i typołeeznoj ,o-raz cz te ry  po d.se­
k re te ry  ait}7 ftianu, P oza  tem  zosta ły  zalesione 
w szystk ie  s ta n o w isk a  f ra n c u sk ic h  w ysokich  k o ­
misarzy7.

P a iy ż  (AW ). „M atin" donosi, że L loyd  G eor 
ge i  P o in ca re  .porofflumieli się zupełn ie  pod tym  
w zględem , ae  p rzed  ostateoznaeim zaw arc iem  n- 
gody  fra n c u sk o  * an g ie lsk ie j należy  za|&tw‘ć 
w iz y t  k ie  spraw y sporne m iędzy Francyę a Au
■U«.

Paryż (PA T. H avas). W  w yw iadzie z kores 
p o n d en tem  „D aily M,aM“ P o in ca re  ośw iadczył, 
że by ł zaw aze i poeoetarue n ad a l go ręcym  zwO= 
lwan*kiem angielsko francuskiego sojuszu, k tó ­
ry jego zdan iem  będzie  m usia ł z  konieczności

być poprzedzonym  u regu low an iem  w szy stk ich  
kw esty i. dotychczas nlezaiatw »onyeh.

! P rem ie r a. ,vd, że Francya dom aga się  przeć 
oev  szystkiem . bezpfeczeńst f| r granic oraz o . 
trzym ania odszkodow ania, Uczęc w tej m ierze 

| rra w spółpracę A nglii. — F ra n c y a  skfconna je s t 
w spółpracow ać ze sw ym i sp rzym ierzonym i przy 
ja c u  tm i w  sp raw ie  w y szu k an ia  środków , m o g ę - 
cycli u trw a lić  pokój pod w arunkiem , że prawa  
jej, w yn ikajęce z tfaktatu, zostanę całkow icie  

J uszanow ane.

LGeorge podtrzymuje swe postulaty
Żąda on przyjącia Rcsyi i Niemiec do nowego związku narodów. —

Groźoa odosobnienia Francyi.
Londyn. (AW ) Po pow rocie L. G eo rg ia  z P a­

ryża  2wjmiie edę a n g ie lsk ie  m itiipteryum  ąpiaw  
nagr urnczmycn morawlęaaniem na.aitępujęcych 
trzech najw ażn iejszych  punktów  europejskiej 
p o lity k i m ^ Ł n ^ n o p l ^ U t r w a i a n l e m  so ju szu  z

Francyę. 2. U znaniem  konferencyi w  Oennl, ja ­
ko pierw szego kroku n» drodze do rskonstruk- 
cyi gospodarczej Europy. 3. U tw orzeniem  now e­
g o  zw iązku narodów, obejm ującego prócz 
państw  koaliry i 1 ^ch sojuszników  ta k ie  Stany

DROBNE OGŁOSZENIA
|  W O L N I PO SA D Y

praktyttn Ui dla gospdaratwa 
* wiejskiego poszukuje za­
raz Dwor Sygneczów, p. Wie­
liczka. Zgto-zenia listowne z 
podaniem warunków i refe- 
rencyi. 8001

STtiartkich uczniów z praktyką 
i fittsra ua mieszkanie 

przyjmie Fabryka Kraków, 
ulica Kopernika 6. 8055

I P O łA O  ł Z U i i J U J i l

TlCPRZEOAM domek 4 ubikacje j d? lat 40 rw celu malrymo- 
11 parcelą około 2 m o rg i! Zgłoszenia w raz z

w mieście w rynku za 590060 ! fotografią, za zwrot której rę- 
mkp. t l i  piętrow y młyn mo J u a  - m ~ .

uLOhOYnKA młoda, przyatoj- m m - M k M z M U k d M I
u  na, elegancka, obecnie na | L i e u t a f - u a
posadzie, pragnie poznać m ę i - • . * » * v * y ia c y «
czyznę bardzo inteligentnego I Dnia 8 lutego 1922 odbędzie

torowy siły 8u HP. przemiał 
dzienny 150—200 ctn. 600.000 
mk niem . lub w dolarach po 
kursie. Stępiński, Wągrowiec 
ul. Bydgoska 10 Województ. 
Poznańskie. 0170

Cprzadam tanie sukienkę wet 
®  ulaną, granatow ą, nową 

, i k ilka par bucików dam skich 
Nr. 36 i 37, rów nież now e . ' 
W iadomość ul. Berka Josele-

czę pod „Przędziwo* do Adni, 
„Gońca*. 8204

D oktor iradycyny,
i. nns/nknip. ł

szatyn, lat 
3o, poszukuje towarzyszki 

życia w j bitnie ind; widualncj. 
Kzecz traktuje sety  o do Adm. 
„Gońcu* wraz z fotografią 
pod .D oktor7. 8203

YWA BlONOYNKA, polaa, 
ó- w ychowana we W iedniu, 
będąca od dłuższego czasu 
w Krakowie, nawiąże wesołą

PSIMS z ukończoną szkołą 
handlową pisząca na ma

•zy n ie poszu kuje posady. Zgło- 
ezenia do Adm. Gońca pod ; szen |a Bobrzecki,

wicza 18, IV p. oucyna 8000 ■ korespondeucyę polską lub
(niem iecką z inteligentnym  

mężczyzną pod „Blondyne- 
czita* do Gońca Krakowskiego

„Zaięcie* 6405

ZuUlnA KRAWCOWA szy ,e po
domach. Ulica Długa 12, 

parter, oficyna drzw i na 
lewo. 8072

SPRZEDAM AMATDRKIE KINg I
ze św iatłem  i filmy. Zgło- ‘ 

Kletówka 
8086166, Krosno.

Panna z kiiaulatnią praktyaą 
blurawą plazęca blagi* na 

maaiyni*. poszukuje posady 
u raz  Zgłoszenia do Admini- 
atraoyi Gońca pod .Styczeń' 1 

8018

CZWAJCARSKIE KOZY, kilka 
** rasowych psów sprzedaje 
zakład „ÓKNIS*, Kraków, Ho­
tel Baski. Wypycha artysty­
cznie ptaki i zwierzęta. 8C86

Ijiuynawany pamocmk bandlo- 
11 wy z działu blawatno-kon- 
fekcyjnego poszukuje odpo­
wiedniej posady. Łaskawe o- 
ferty z podaniem warunków  
do adm. .Gońca Krakowskie­
go* dla .Jaśka*. 8012

S P R Z B D A Z

DO SPRZEOANIA SKLEP Z T0- 
WARćM. Nadaje się też na 

przedsiębiorstw o. Wiadomość 
Pądzichów 6.

SPRZEDAM APARAT KINOWY,
Dynamo, Motor. Zgłosze­

nia Bo irzecki, Kletówka 166 
Krosno. 80 >4

PinmO ładne mało używane 
ao sprzedania. Kraków 

Rynek gł. 7. a  dozorcy do- 
tna z wyjątkiem niedziel 8048

c K U P N O

i# upię łóżko dziecinne z  alat- 
** ką i m ateracem . Zgłosze­
nia pod .Kupię* do Admini 
,G n ń c a \  6302

V uplę kam ienicę ew entualnie 
•* z restauracyą w Krakowie 
lub bliższej okolicy. Zgłoszę 
nta listowne do Adm. .G oń­
ca Krak.* pod .W inog ron '.

8071
♦

M upi| interes z urządzeniem 
*» i wolnem mieszkanie. Ad- 
ministracya Gońca .Gótówka*

|M A rW V M O N IA L N E |

BACZNOŚćl Trzy panienki we­
sołe z posagiem chcą po­

znać panów  w celn m atry- 
m oniatnym  pod .Trójka* do 
Gońca Krakowskiego.

KAWALER lat 26, inteligen­
tny, posiadając 8,000.00i 

Mkp. gotówki, pragnie tą 
drogą poznać pannę lnb 
wdówkę do lat 30, która po­
siada m ajątek ziem ski dc 200 
morgów. Zgioszeuia pisem ne 
z fotografią za której zwrot 
ręczę do Ad min. Gońca Kra­
kow skiego pod .Z iem ianie* .

8077

R O Ż N E

Okradziony kartę  odroczenia 
^  Benjam inowi Kleinowi z 
Suchej ur. w r. 1880 unie­
w a ż n i  sip . 8119

się publiczna lioytacya oter- 
lowa, na sprzedaż około 1204
sztuk drzewa ś w ie r k o  w e g o  
i 253 szt. drzewa bukowego 
na puiu. w lesie gminnym 1. 
kat. paroeJi 17120/3. Drzewo 
Sprzedać się mające obejm u­
je, szpilkowe, okuło tl09  m® 
bukowe około 129 m5, razem 
około 1238 m®.

Cena szacunkowa, tj. cena 
w yw ołania w ynosi 1000 Mk. 
za 1 m®, tj. 1 milion 236.000 
Mk.; poniżej tej ceny sprze­
daż do skutku nie przyjdzie.

Olerty zapieczętowane z do­
łączeniem 5% wady urn wnieść 
należy do Zw. gm innej w Si­
dzinie do dnia 7 lutego br. 
do godz. 12-tej w południe.

W arunki licytacyjne są do 
o g l ą d n i ę c i a  w kancelaryi 
gminnej w Sidzinie. W ofer­
cie w inno być naznaczone, 
że oferentow i w arunki licy­
tacyjne są znane.

Otwarcie i załatw ienie ofer­
ty nastąpi dnia 8 lutego 1922 
w Wydziale R ady pow. w 
Myślenicach przy współudzia­
le Zw. gminnej i 2 delegatów 
gminy, których Rada gminna 
wybiera.

Oferenci zostaną zawiado­
mieni pisem nie 9 lutego o 
w yniku zatwierdzenia. 
Sidzina dnia 14 stycznia 1922.

N aczelnik gm iny: 
Andrsej Lipka.

j/AWALLR lat 42 m echanik 
** poślubi pannę Jub bez­
dzietną wdowę do lat 3 > wy 
mugana wyprawa i miesza.i- 
nie um eblowane (krawc/.ynic 
m ają pierwszeństw o;. Zgło­
szenia (Od „M ecoanik" do 
Adm. Gońca. 6243

t  AMIŁNię iifleSrKAN t ,  sa la -| 
“  dająre się z pokoju i ku­
chni w dzielnicy Vlli., nu ta ­
kie sam e w innej dzielnicy. 
. . g ł o s z e n i a :  M a i y a  Hapiugó 
« na, Kraków, Krak wska

W noc Sylwestrów* w Jaśle  
zgubiono portfel % doku­

mentami wojskowymi, mię­
dzy inuemi kartę demobili- 
zacvmą w ystawioną przez P. 
K. U. Tarnów na nazwisko 
S. kow aiskiego, k tórą unie- ( 
ważmam. 8116!

Zjedcocrt*nP, P o ryę  I  N iem cy. Rr^xl an g ie lsk i 
je s t  p rześw iadczony , że form a o b eereg o  so ju szu  
antricilsl'c-frairctiJłkiiegio je-st n irK adaw a.ln ja jęca . 
S o jusz fra n c u sk o -a n g ie lsk i n a leża łoby  w zm óc, 
n^ć, by w»pólD-:«  z  ca łę  E u ro p ę  m ódz p io n o w ać  
n a d  ro zw iązan iem  tru d n o śc i ekonom icznych .

O ficyalnc k o ła  an g ie lsk ie  tw ierdzę., że. jeśliby  
Francya odm ówUa sw ej w spółpracy w  cdbudo- 
w ie gospodarczej Europy, A nglia znalazłaby  
dość *I|y do przeprowadzenia sw oich  zam iarów  
w tym  względzie, jed n ak o w o ż e im o w a  ze stro­
ny F ra n c y i w yw ołałaby  w  A nglii g łęboki żal.

L  Gtotoe i m  na t e  J a w !  M s n i
P ary i. (A W ) „C hicago T rib n n a "  donosi, ja k o ­

b y  P o ln .oar’ m iał ośw iadczyć, że R a d a  N ajw yż­
sza będzie zb ierać się  jn.k na jrzad z ie j P o in ca re  
jeait g o tćw  om ów ić z L. G eorge‘m  w  to k u  będące 
Sprawy e u rc " - 'lak  i-ej p o lity k i nęt,i-7nej. L. 
G eorge zrobił się rzekom o  — zdan iem  P o in c a re  
— uw ażni jszym . L . Gco: r  - n ie  jee t w ięcej zwo­
le n n ik ie m  d łu g ich  i c iężk ich  konferency i, w o li 
naitomfiiast, by tale, ja k  w czasach  p rz o i^ o je n *  
n y c h  ro zp raw y  p<oliityciz,ne toczyły się w k an ce - 
la ry a c h  dyp lom atów .

Powrót L. Georqe’ a do Londynu
Londyn (PA T) L loyd G eorge w czcra j o godz. 

5 popohndmiu pow rócił do L ondynu . W yjtłorj on  
w  p iętek  na zebraniu ^ ł t y c z n e m  w 'elką m owę, 
której przypisują doniosłe znaczenie.

H m  t e l s i r j a  P s i t f i o  11. ( i n " r t
Londyr (AW) „Ewcning Standard" donosi, 

że r a  k o n fe re n c ii L loyda G eorgc‘a z P o b c r r z m  
nitują się or i obaj spotkać ponow nie za 14 dni 
w Londynie.

Nadzieje Poincarego
Pasryi (AW). W  spraw ie ostatniej konferencyi 

Lloyd*. George** z P d rcn re‘m donoszą jeszcze
nftstól-uięoe szczugćiy: P o in ca re  o św iadczy ł, że 
ma płraeświadczonie, iż  nie przy jdzie  do poważ* 
niejaaego k o n flik tu  m iędzy F ra n c y ą  a  A nglią, 
Nie da się  jednak — jego zda iem  — om inąć  
r ć in ic  w zapatryw aniach co de niektórych  
■praw. Foimcare m a je d n a k  nadzieję , że F ran - 
cyc. i A nglia  b ęd ą  m ogły  porozum ieć się pod 
w zględem  pozwij;za da n ajpow ażn ie jszych  z ag a ­
dn ień  p o litycznych .

h m  —  i  M otui w fisii
Paryż. (AW ) A gencya H avasa zaznacza , żo 

now y gabinet fra n c u sk i będzie zw iązan y m  ze 
w szy stk im i zobow iązaniam i p rz y ję tcm i p-rzoa 
m ąd  poprzedn i. ZwOlanis m lędzyuarcdcw ej kon . 
ferencyi gospodarczej do Genui nie będzie w ca. 
Ie kwestyOnowSne przez now y gabinet irancn* 
słd. Poincare zdaje się jednakow oż n ie będzie 
reprezentow ać Francyi na tej konferencyi.

Nowy rzęd francusk i dąży do tego, by na k on . 
ferencyi w  G enui były poruszona tylko sp iaw y  
natury finansow ej i  gcspodarczej.

Pary*. (AW ) Z londyńskich  kół o ficya lnych  
donoszą, żie do Londynu zostanie zw ołanym  k o. 
m ltet specyainy, w ce lu  o p ra c o w a n ia  szczegółów 
prrząd iku  dziennego  k o n f:re n c y i gospodarczej 
w  G enui Prace kom itetu  zostaną przedstaw io­
ne do aprobaty rząuom  konlicyi.

R ada L ig i N aroddw  
przeryw a obrady.

W arszaw a. (Teł. M.) Rada L igi Narodów po­
stanow iła  przerwać obrady tw a z pow odu w y­
darzeń politycznych w e Francyi, N astępne  po­
siedzenie  odibędzie się we środę rtu. 23 s ty c z n ia .

M l  g u l i  t a u u i w  la  Paryża
W a m c w a . (PAT) Pos l  poBiki w P aiyżu  hr. 

Zamoisld wyjechał z powrotem do Paryża. P o­
wrót jeg s Jest w  s »  ązku  z pow ołaniem  we 
Francyi now ego gabinetu.

P u m i e  panaiiit m m ? t s
W arszaw a  (teł. M.). J a k  słychać , m in is te r  

sk a rb u  przy  u k ła d a n iu  u staw y  o p o d a tk u  do­
chodow ym  zam ierza  podw yższyć t e n  ęw yiaitek 
d la  n ieżo n a ty ch  o 20 procent.

(W|A6ŻVl«y hu i-ioaŁiA, K.bt
™  kontrolne jir/Aj-i.ui'- do 
uapr.i^y Seecyauśio Jid.i & . 
Heeker, K iaków , Mara u 2o. 

8076

IH
U J na wozie prowU- 

d0\fy  f:o Sorzouniiiń S 
i o  w is  m a  8 d . 808a

P W K O W H l A  O ó U W l A
Andrzeja PAW ŁOW SKittiu

od 25 Jat znaua w Kmkuw po.eca
obuwie gotowe i na now ienia
eiegauCHia, trw n e , uięAKie i da,u.-.,. , ,;n ne lub żóiie 

oO 7  10 ly t ią c y  Mp. <a po- o.
1'antoleiki — lakierki oU 7.CCU Mkp. 8101

U U C A  FLO H YAŃ aKA  L. 22. PARTER.



„GONIEC KRAKOWSKI** N t 18.

S IA N O  P R A S O W A N E
oraz siano słodkie, różnych gatunków koniczynę,
ja io łeż  słomę żytnią, owsiauą. pszeniczną i ięnzmipuną z natyoh- 
miasiową riost.wą po renach um ark<i\v mych, jakoleż wszelffle 

artykuły żywnościowe i sztuczne nawozy, dostarcza
D o * n  H a n d t o w o - P r z e m y s ^ o w o - ^ o I n s a y
Atarcin, K onior Biała, ul. heltw era  14, M ałopo!ska. l ek 643 V 1.

Przjjmsjs też Uwarj wtz Ikiigi ridiajs v ksani. sraz zastępstwa peważniejszych lira 
P o s ^ U tu lj e  A j e n t ó w  za prowizyą z działu koiomaineyo i paszy

dla byoła. 8H5 ccc

tną

PLOMBY STALOWE!
" 3 ^ 1 ^  do paczek pocztowych i jako marki ochronę

poleca 5913
&
:Ę ,&

,-.ty Fabryka „ M U L T U M "  ■
W Kraków, ulica Sołlyka L. 19. (

3ryl,
k to  cmcc
Po nmif u.sr.ych zniżonych eonach, nie h nap isie , lub 
przyjeżdżając do ŁODZI, ud a s  ;ę do składu fabrycznego

ul. Piotrkowska Nr. bS. 
w podwórzu III wejść t .

Gdz'( są do nabycia w reszffiRbh i w gy.tukacn białe 
i kolorowe płótna n -  bielizny t pościel, tow ary na 
w sypy i poszwy, flanela, barchany, cajgi, fchustki, 
pończochy, obrusy, kołdry, również szewioty, sukna, 
kortv i w ełny na dam skie i m ęskie ubrania, ko- 
dtyumy, płaszcze i suknie i w iele innych towarów. 
M u ,  jł  C| o  |  Wysyłam pocztą za zaliczka odcinki 
U  ( f  a u j f l  • j resztki w każdej ilości po otrz> m aniu 
zadatku. Cenników i próbek n ie wysyła się. &232

R l i r u  ź o h r f i L  a  własnego wyrobi d li eoliw ogrzo- 
n u i y  £.“« i l l n C  walnych, auozni Jak równioł chłodni

dostarczy
Fabryka maszyn fiim y PION, Zakłady Przemysłowe

Lwów, Lwowska 46, tal. 476. t>l j6

w wymiarze
75X102 cm............................375.006 arkuszy

104X 90 cm.............................. 56.250
65X118 cm.......................... 240.000 ,
69X 80 cm ................................. luO.OOO

który musi odpowiadać następującym wa­
runkom : S E  i

1) powinien być nieciągliwyńg aby wvtrrv- 
mał drukowanie na nim dróg. iitogra* |S | \ 
licznej 8 kol. (odbijanych nu puuktury), Hu i

2) zawierać duży procent szmat,
3) przez długi przeciąg czasu utrzymać 

białość,
4) dość irocno klejony i niełamliwy.
Oferty należy przesyłać do dnia 11 sty­

cznia b. r. pod adresem
Instytut Wojskowo-Geogtaficzny 

Wydział Techniczno-Administracyjny 
Warszawa, Wilcza 64. soss

FABHYKA BECZEK. ADLERA i SYNA
Wieflei IT. Ilktinane l i .  Telet 3570.

Adres lelegiaitczny: Adlersolm Wfen

Zakupno i sprzedaż Beczek
Baryłki ie l a z n a  0009
Beczki na wina, piwo i likiery 
Beczał na oleje mineralne i tłuszczo 
S «C Z kl do pakowania, na farby i beczki składowe.

Ka/.uą ilość

P A P Y  D A C H O W E J
w trzech gutunkach

smoły destylowanej z węgla kamiennego
P & ia T L A J ip C f i M C N T

Ofiaruje do natychmiastowej dostawy 
W Ł (  D Y . iŁ A W  Ł E « ’a ^ a c w S K I  

F A C R Y r t A  P Z .R Y  » D E I T ^ U t Y A  S iD C tY  
T C Z t d ł

U S B  » >«. m Hnajg H w aggsafc

l i8i ina bum  MsasiB iFunni 
mam l a t j d ń l  i  mmi:

I. Dobr.i rycerśk e laf'04 nu>r;;ofve. w t*m 16000 móiu 
•iisu, • 00 mójjjj ł ą k . c m i i i  pur.cnna, gorze nia, pałac 
■Ai i okoi w śiic/nym  -00 morg. wyni parku. .

ił. Dobra rycersk a 46!j O m i g, w ii.rn 2i>Ol) mórg lasu, 
•bW mórg łąk, ziemia pszenna, gorzelnia, oktry- 
c .n e  św iatło, pałac -00 pokoi w dużvm i>nr.iu

iii. Dobra rycerskie 4.2)0 mórg, v. tom 600 mórg łąk 
tortow ych, a-.rzutnia, .dttmia p izenua. pałac IN po­
koi w p ir su

IV. Dobra lyccL-kle 3800 mórg, w tem 600 m órg iąk, 
600 mórg issu. ziem ia pszenna górze.kia, pałac 15 
pokoi w parku.

V. Dobra rycoiskie 200 mór*., 160 inótg łąk, 16() m órg 
gorzelń'.-!, ziem.a pszenna, młyn parowy, cc- 

ciein a. oieutrycziio, pałac 23 pokoi w dużym parku.
VI. Dobra rycerskie 1135 mórg, 100 mórg lasu. 100 mórg 

łąk, 80 mórg jeziora, ziemia pszenna, pałac w parku 
i 2 poi,Scii.

Vłr. Dońru rycerskie i ,< i0 mórg, w tem 80 m órg łąk, 
oO juRrg jezioru, goJzJjj i, z a mi a  pszenna, pałac 
•z(i óPikoi w pariiu.

VIII. Dobra ryuęrakie lOUu ir.oig, w tem bO mórg łąk, 
ccrnin  p-zecina, pałac 11 pokoi, ua cżące do społ- 
kowej Eorzeini.

IX. Dobra rycerskie 1120 mórg, w tem 28 mórg łąki. 
ziemia pszenna buraczana, pałac 14 pokoi w parku

X. Dobra rycersm e 740 rnorg, w tem 50 m órg łąai 
tonow ej, ziem ia pszenna buraczana. ó.>m ftiiesz- 
kalny (wilia) w małym prku II . grami.

Oprócz tegoż mam wieim w ynór w większych i m niej­
szych mwjiąikach, także domy, willa, parow a c -p e ln ia  
i 40 mórg gruntu, do wyboru w całości około :«hi po­
siadłości, słócsąw.«7,y od KO mórg.

I t.raw u  oferty upinsm
A. MO LINEK,  odywetei ziemuai, Poznań, ulica 

ZWiuiiłyniectta Ilia. 8ii7

mmmmm  . ■ -»  ■— ■ a a a j i W i t i
e o i u j  |  r  fe

ej WINA i WÓDKI
>n ann ■  "  pierwtzorzętinych marek a rejowych i zagranicznych ™

poleca na karnawał 
ponowiło otwarty skład hurtowny i datailiczny i  lit I wodok

W UftAMk «OT£Ltf
8100 K ra k ó w , u l. S ław kow ska. 50

Jajfjfny N jM ila iy  dom  handlow y

IGNACY CYPKES
poleca: nikł. syst. Roskobf Mk .l.óOO. Dudzik 
z pr,edw oj. werkiem Mk i . v ( ) .  Skrzyj.ce ze 
sn.yęzkiaui Mk 6o0o i wvżej. Harmonie, wie­
deński model, jednorzęoów ka Mk 7000. dwu- 
rzfiiówka Mk 150IJ0. T iąhy ;ikordt-o"Owe ł.jł: 
laiO . 1800. Dyamenty do s»kła Mk 2 00, 3U0u. 
Brzytwy M . 800. 1000, 1260. Maszt n* i o wło­

sów Mk 180 . 6000. M t.-zynki do sam "goienia Mk 15<J0. 
2000 Pas do brzytwy Mi 400. Kamień Mk i t iO . Pudła <-o 
skrzypiec Mk ć'5(X), iOtkl. W ysyłka za zaliczką Cennik 

ilustrow any za nadesłan.em  40 Mk przekazem .
K u p u je  z ło tu  i a r e o r o .  6250

l  i. m c M  i l  im m i ^
Oom  a je nij|)na  - u o m u u w y  u i «  n a n d lu , 

P i o m y i ł i  i k o ln lc iw a  
==*=LWOfY. ui. ZIELONA L. 3 0  =

z a w i a d a m i a j ą  n i n l e j s z e m ,  

i c  o b j ę l i  i  d n i e m  , l p - g o  l is t o p a d a  b .  r-

Gcneraine zastępstwo fabryki likierów
Gm im tl  l GRZYBKOWA! Ii SZiLUOTOŁACH

I Grni

L j

KUKS KKOJU i MOOEUtWANIA
zaczynam y dnia  10 stycznia 1922 roku 
dla Pań, które »zvć u nr e ją jd la  za ml isro- 
wycb Krnwczyń krój nrsem nyl zgłoszenia

w pracow ni krawiecki#] 6187

ANNY F A £ E R O W E J
, K raków , M bcołaliic  3 I p .

Kupujemy każdą ilość woi
(ony in.Jiona: >•) («ny znitony f

m* WSZYSiKIE MMM MUEH ł ̂
i przyuory biurowe w najlepszym gatunku,
w yrobu własn :go i zagranicznego, oraz towarów 
komisowych, wysycam stale bezzwłocznie puczkami 
za zaliczką pocztową po otrzyi..antu zadatku na 

zamówienie.
Nlazbądria artykuły iw.ątoczno już nadoszły' Prosimy 

baatrk0 nit ndros i mc zwiekać z zakupem ! 
Fabryka, s łaJ mńieryarow piśmiannych 1 dom komiaowo- 

tianaiowy
Sz. KIPbRMAN Mł., Warszawa, Gęsia 21G.
Uwaaa: Zamówienia w ykonuiem y bez brakujących 

artykułów . — Denników sie n ie wysyła. 
IWiiiu ldtuieje od r. 1906.

w łudunkaeh wagonowych i prosimy o oferty.

mmm mi# ifflaiioip
!E £5I W. MAJEWSKI 
Grudziądz^ ul. Toruńska 27/29.

•«w 4»aw
Talofon 136. Adres ielsiraf. • .Kaprzecfis%

T0WARZYS1WG TRANZAKCYi^E
nî  Handlu i Przemysłu

DyreKcya | biura sorzedały:

w Krakowie, ulica Pilarska L. 2. — Telefon Nr. 1209.

KRAJ OWA HUTA S Z K Ł A
Dębro^a obok Jaworzna

Benzynay nafta, parafina, oleje maszynowe i t. p. 
Artykuły chemiczno-techniczne i budowlane.

Dostawa dla kraju i zagranicy.
Adres telegra f« cm w: „Tranzakcya**, Kraków.

SOS.)

Szkło taftowe zw ykłe i soń n tue  
I i II gatunku.

Adres telegraficzny: , , Szkło45, K r a h o w .
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